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> i POZNAŃ, 14 września.
•¿w Jakkolwiek niektóre dzienniki doniosły, że układy 
82 ®ii^zy Włochami a Austryą napotykają coraz większe 
, 4 ¡¿ności z powodu kwestyi finansowćj. przecież ti legram 
, «¡iejszy z Floreucyi zaręcza, że rokowania na najlepszćj 
eisci k°dz.e ’ Wiście stanowczego załatwienia. Natomiast 
,.pariaciuje się klerykalny Monde, żejw sprawie głosowa- 
pt. powszechnego, które komisarz francuski ma rozporzą- 
t pi (w królestwie Weneckićm, zaszły pewne diffrencye 

fagdzy gabinetami florenckim a tuileryjskim. Podczas 
"('jniem gdy Francya zamierza poddać głosującym pyta- 
lej czy pragną tworzyć państwo oddzielne, czyli tćż po- 

miiiyć się z królestwem włoskićm, — Ricasoli proponuje 
* H zapytania, mianowicie: czy mieszkańcy

estwa Weneckiego chcą należeć do królestwa Wło-
tgo pod berłem Wiktora Emanuela i jego następców. 

t ) Niepodobna nam rozstrzygnąć czy doniesienie to jest
t. 4®dnionćm, tyle przecież pewna, że Patrie przyznaje 

otąd nic stanowczego nie postanowiono względem ma-
4d' -go się odbyć w Weneckićm głosowania.
[3/( Kwestya wschodnia wciąż dotąd przeważnie zajmuje 
..-¿ainikarstwo europejskie, mianowicie zaś francuskie 
1', nisteryalną pruską Nordd. Allg. Ztg. Głównie 

s>§ publicyści na to, że Rosyi zależy niezmiernie 
’wywołaniu kwestyi wscbodnićj, by przez podział Tur- 

wzmocnić nadwerężoną w Europie potęgę caratu, 
jak słusznie zauważa Gaz. Nar., dążenie Francyi 

Wyosobnienia Moskwy przez ustępstwa czynione Pru- 
j w Niemczech; ztąd również taż sama ze strony Rosyi 
? ość dla anneksyjnćj polityki Prus, w celu wciągnięcia 
■do przymierza moskiewsko-amerykańskiego; ztąd 
Bicie, zdaniem naszćm, opór Francyi i Anglii przeciw 
aniu Stanów Zjednoczonych, by Wysoka Porta ustąpiła 
ednę z wysp na morzu Egejskićm. — Journal des 
bats widzi wobecnćj chwili krytycznćj możność dwóch 

bu mierzy: albo Francya, Anglia, Prusy i Włochy, nazy- 
Tt c to przymierze kontynentalnśm, dla tego, że działa- 

ono na kontynencie przeciw Rosyi; albo Francya, 
,ia, Austrya i Włochy, a takie przymierze nazywa 

73 ¿mierzeni morza Śródziemnego, że działanie jego wy- 
-73 zoneby było od południa, od morza. J o u r n a 1 d e s 
ZJ ats przypuszcza raczćj to drugie, upatrując potrzebę 
f jienia interesów Zachodu pod względem ‘politycznym 
2, ldlowym, nie tylko w samym Lewancie, lecz i dalśj 

dyach, Australii i na całćj linii handlowśj w kierunku 
odnim. Dla Włoch przypomina morskie korzyści, 

•dyś przez republiki włoskie na Wschodzie osięgane.
J Zbliżający się termin wypełnienia konwencyi wrze- 
wćj nasuwa dziennikom różnorodne przypuszczenia co 
dalszego losu władzy świeckiój Ojca św. Parcie stron­
iła klerykalnego celem spowodowania Piusa IX. do 

•. «czepia miasta wiecznego porówno z wojskami fran- 
' liemi i udania się na wyspę Maltę, wzmaga się co- 
'• tmie, jak to niejednokrotnie korespondent nasz rzym- 

«skazywał. Dziś otwarcie odradza 1 e M o n d e Pa­
rni, by szukał schronienia na terytoryum angielskiem, 
ljąc dowieść, ile korzyści przedstawia dlań pobyt na 
ie Malcie, niezbyt odległćj od Włoch, położonćj 
Środku katolickiego świata, a pozostającej pod rzą- 

ktore się opierają na zasadach wolnomyślnych, nie 
a cezaryźmie.
'Coresp. Havas przeczy całkićm, by istniał list
:a Napoleona do ministra Lavalette, o którym wspo- 

jly dzienniki. Natomiast zaręcza Koeln. Ztg, że 
ibne pismo cesarskie rzeczywiście egzystuje, jakkol- 

y nieopatrzone żadną datą. Nam się zdaje, że to 
mniejszćj wagi, tyle bowiem zdaje się nieulegać 

t.odJ“w°ści, że cesarz oddalając pana Drouyn de Lhuys 
kwwczo przechylił się na stronę pruską. To tćż sądzą, 
poł Bismarck z Ostendy, dokąd się udaj e, zrobi wycie- 

0“ do Francyi, by osobiście porozumieć się z Napoleo- 
iet, W- Tymczasem pp. Goltz i Metternich zjechać się
prą tych dni w Biarritz.
askfffimo pokoju prażskiego i zamianowania hr. Traut- 
ltec sdorfa posłem austryackim w Berlinie, przebija

til
¡lilii
¡(i bwnictwo dziel tanich i pożyteczny ch
lei pana

Fraùtiteka Tt'tecietkttgu,

Niema zapewne potrzeby rozprawiać szeroko o wpły-
:iC znaczeniu literatury. Rzecz to powszechnie znana 

>na. Zgodzi się także każdy, że pozbawione polity- 
o życia narody tćm więcćj wagi do nićj przywięzywać

a i- Jest ona dla nich więcćj jak objawem pracy umy- 
% jest idealnym węzłem zjednoczenia. W rzeczy- 
¡1’tćj piśmienniczćj żyjemy jeszcze w granicach od 

•ni» ™ Czarnego morza, a nasi mistrzowie słowa pa 
w nićj magicznćm berłem pomimo carów i policyan- 
Cd czasu ostatniego rozbioru przejęła literatura 

Lfiltkie funkeye moralne pokawałkowanćj ojczyzny, 
języka, praw, tradycyi, pamiątek przeszłości, lde- 

SV&°^W*a^’ Prz°d°wnictwo na drodze postępu. Ona 
chwałę, tak potrzebną dla życia narodu, bo 

cafWĄaterów na polu czynu i poświęcenia, stanęli wielcy 
;h f* 1 *?*1 twórczością poeci i pisarze, którzy nas łączyli, 
Hith • ° -gł°8 ’ch. s’§ rozchodził. Nie bylibyśmy prze- 

1 Ciężkich lat niedoli, gdyby nam Bóg nie był zesłał 
<rf .cznych a znakomitych zdolności, które, uprawiając 

Piśmienniczą, zastępowały nam niejako dziedzinę 
B# zielnćj narodowćj myśli, ciężki brak samodzielnego 
»ł«e

. . Iziemy wszakże zbyt ryzykowni w zdaniu na-
in si»eżeli P°wiemy, że podobnie jak majątek, własność, 
1wst woln.o.ść» przeszłość, wiara, tak i literatura ojczy- 
■ li^t w dzisiejszej chwili zagrożoną.
i S Przykładne prześladowanie poddało książkę pol- 
w “pełnej proskrypcyi w Prowincyach Zabranych, za­
li, I? drukarnie i księgarnie, zagasiło ognisko, jasno 
ości kuku jeszcze laty w Kijowie, Wilnie i Żytomierzu 

ot6 *’ Tyraóskfl cenzura uniemożebniła zadośćuczynie- 
*** ¡JZ-eb°ni. oświaty narodowćj w Królestwie Polskićm. 

kie kraju pociąga za sobą bezprzykładną stagnacyą

wj dziennikarstwie wiedeńskićm, nawet ministeryalnem, 
wielkie rozdrażnienie i niechęć przeciw Prusom. W tćj 
mieize przyznać należy, prasa pruska odznacza się umiar­
kowaniem i powściągliwością, którą i w czasie wojny 
umiała zachować. — W wilią zgonu swego O es ter. Ztg, 
będąca, jak wiadomo organem rządu, doniosła, że Szląsk 
aus ijacki ma być odłączony od biskupstwa wrocławskiego 
a przydzielony do biskupstwa krakowskiego. Za to na­
stąpiłby rozdział tego biskupstwa na krakowskie i kiele­
ckie. Względy kościelne i polityczne przemawiają za tćm. 
1 omeważ jednak sprawa ta musialaby oprzeć się o Rzym 
przeto zapisujemy tu ją tylko jako poruszona w pólurzę- 
dowym austryackim dzienniku.

Z Londynu donoszą, że nie lord Malmesbury, jak 
pierwiastkowo utrzymywano, lecz hr. Stanhove, który 
w i. 1835 jako lord Mahoń sprawował urząd podsekreta­
rza stanu w ministerstwie spraw zagranicznych, a nastę­
pnie był ministrem dla Indyi zastąpi w ambasadzie pary- 
skićj lorda Cowleya.

Wzburzenie pomiędzy ludnością amsterdamska, o któ- 
rem dowiadujemy się z telegramu, nie nosi bynajmnićj ce­
chy politycznćj i wywołane zostało jedynie zakazem rady 
miejskiej odbycia w tym roku dla cholery kiermaszu, który 
dla Hollendrów jest rodzajem święta ludowego.

„Great Eastern“ zdołał odszukać zagubiona w roku 
zeszłym linę telegraficzną; w głębiach Oceanu i uskutecz- 
nić w ten sposob podwójny związek telegraficzny pomię­
dzy Europą a Ameryką. Jednocześnie otwarto kolćj że­
lazną w Hiszpanii pomiędzy Madrytem a Kadyksem, tak, 
iż obecnie z kończyn półwyspu iberyjskiego za pomocą 
pary w kilka dni będzie można się dostać aż do Peters- 
buiga. Otóż to wielkie rezultaty cywilizacyi nowoczesnej.

Rosya i Prusy.
Zwycięstwa Prus w Niemczech i nagłe a nie­

przewidziane rozszerzenie się ich w stronę pół­
nocno-zachodnią, zadały ostateczny cios tak na­
zwanemu świętemu przymierzu; kierują cały or­
ganizm polityczny europejski ku odmiennym 
kształtom i przygotowują widocznie w niedale­
kiej^ przyszłości inny, niż dotychczas, system ali­
ansów mocarstw europejskich. Pierwszem, a te­
raz dostrzegalnem już i najmniej bystremu oku 
znamieniem owćj metamorfozy systemu aliansów 
jest początek końca trwającego od wieku prze­
szło, dobrego porozumienia między Rosyą a Pru­
sami. Fakt podobnej metamorfozy bjł, jak so­
bie przypomną czytelnicy nasi, przewidywanym 
przez nas w samej nieledwie chwili zwycięstwa 
królowogrodzkiego, przewidując go zaś, pozwoli­
liśmy sobie zarazem postawić drugi jeszcze ho­
roskop przyszłości, — odezwanie się Prus w in­
teresie połączonych z sobą plemiennie prowincyi 
nadbałtyckich i uregulowanie wschodnio-południo- 
wćj granicy pruskiej, — horoskop, którego pra­
wdę stwierdzą zapewne niezbyt odległe już wy­
padki. Trącając o te kombinacye, napomknęli­
śmy zarazem, jak dalece ciemną i zgubną wśród 
podobnych konstelacyi jest polityka Rosyi wzglę­
dem Polski, ciemną i zgubną, gdyż niszczy ple­
mię polsko-słowiańskie na rzecz obcego plemienia, 
rywalizującego i tak już z Rosyą politycznie; 
ciemną i zgubną, gdyż zabija moralnie Rosyą, 
gdyż czyni ją niepodobną w oczach całej ucywi­
lizowanej Europy i Słowiańszczyzny, po którą 
radaby wyciągnąć rękę. Że Rosya mimo oczy­
wistości położenia rzeczy, że Rosya mimo wyra-

w świecie handlu księgarskiego. Apatya, po wielkich wy- 
sileuiach następująca, objawia się głuchą obojętnością na 
ruch świata umysłowego.

A przecież, jakiekolwiek zdania polityczne nas w obe- 
cnćj chwili dzielić mogą, jakiekolwiek mamy na przyszłość 
rachuby i kombinacye: zgodzimy się zapewne wszyscy, że 
od sumy oświaty, rozszerzonćj w naszćm spółeczeństwie, 
zależeć będzie nasza żywotność i nasz ratunek, nasz byt 
materyalny i moralny, nasze znaczenie polityczne. Opu­
szczenie tego jedynego pola byłoby śmiercią. Tylko roz­
szerzenie oświaty poda środki do walczenia z ruiną ma- 
teryalną i moralną rozpaczą. Tylko oświata podaje umie­
jętność pracy.

Jeżeli tak jest, jest tćż nad czćm pomyśleć, aby tćj 
oświacie dać nowy rozwój i szerokie jćj otworzyć koryto. 
Jest nad czćm pomyśleć, aby literaturze istnienie zapewnić, 
aby pobudzić powszechność do interesowania się jćj skar­
bami. Galicya uboga i podupadła, została dzisiaj dziwnćm 
zrządzeniem losu przodowniczką w narodowćm życiu; — 
ciężka zaiste i wielka jćj odpowiedzialność! Od nićj więc 
powinno wyjść i owo nowe poparcie literatury i oświaty 
narodowćj. Ratować język, oświatę, literaturę musi dziś 
Galicya. Musi ona stać się głównym konsumentem i na­
kładcą pracy umysłowćj narodu, która objawiała się na 
całćj przestrzeni ziemi polskićj. Temu zadaniu odpowie­
dzieć — nie taimy wcale — nie będzie dla nićj rzeczą ła­
twą, gdyż jak dotąd, była ona najmniój pobopną do utrzy­
mywania nawet swojćj własnćj prowincyonalnćj literatury. 
Książki nie stały s:ę dotąd w naszćj prowincyi potrzebą, 
były one raczćj zbytkiem. Od niekupowania książek 
i nieprenumerowania dzienników rozpoczyna się u nas 
oszczędność.

— Książki niesłychanie drogie 1 — oto zwykła odpo­
wiedź. Leżą więc całe nakłady po składach księgarskich, 
a wydawcy poznańscy i warszawscy rachują zawsze na Ga- 
licyą najmniejszą ilość egzemplarzy. W istocie, rozpa­
trzywszy się w stanie materyalnym kraju, trudno żądać, 
aby się utrzymywał a u courant literatury kupowaniem 
kosztownych publikacyi naszych. Pozostajemy zatćm 
w ciągłym dylemacie. Nakładający mówią: kupujcie,
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źnie wskazanego sobie interesu, bawiąc się tym­
czasem demonstracyaini na rzecz republikanów 
amerykańskich, tak jak krótko przedtém bawiła 
się śledczemi odkryciami nieboszczyka Murawjewa 
lub elcktrycznemi torturami Zdekauera, a dawniej 
nieco jeszcze objawami serwilistycznego, istnie 
azyatyckiego entuzyazmu dla czapnika Komissa- 
rewa, — nie zwolniła w niczém barbarzyń kiego 
ucisku w krajach polskich, a że nie zwolniwszy 
go-J zmusza Polaków w imię prostego, przyro­
dzonego każdćj istocie popędu zachowawczego do 
oglądania się za pomocą z czyjójbądź dłoni,— 
rzecz równie wiadoma, jak naturalna. Natomiast 
pozostanie faktem dzisiaj już spełnionym i dtko- 
nanym, stosunek jeżeli nie etwartćj nieprzyja- 
źni, to coraz zazdrośniejszój, coraz zawistnie,jj- 
szćj rywalizacyi między Prusami a Moskwą. Że 
podobny stan rzeczy nastąpi prędzój czy później, 
nie było trudno wykombinować przed kilku ty­
godniami; dzisiaj objawia się już w coraz to li­
czniejszych i wyraźniejszych, faktycznych ska- 
zówkacb. Jakkolwiek język urzędowych dzien­
ników rosyjskich jest zawiłym i enigmatycznym, 
jakkolwiek delfickie ich nieco orzeczenia dostają 
się większym kołom publiczności polskiej pod pa­
nowaniem moskiewekićm w skażonych pod wzglę- 
dem poprawności stylowej, często niezrozumia­
łych przekładach Dziennika Warszawskiego, 
tyle jednakże nawet z tych przekładów i nawœt dla 
utrzymywanej w systematycznej niewdadomości co 
do planów i zamiarów moskiewskich publiczności 
polskiej rzeczą niewątpliwą, że usposobienie 
tak przyjazne dotąd rządu moskiewskiego wzglę­
dem Prus, radykalnej uległo od niejakiego czasu 
przemianie. Przed kilku tygodniami zaledwie 
zanosił Journal de Saint-Pétersbourg pro­
test przeciw „rozszerzę niugranic pru skich;“ 
gniewał się „na stawianie znacznéj części 
Niemiec w nowe warunki, na niepokoje­
nie sąsiadów’,“ a w dodatku groził Prusom, 
„że jeżeli będą się tylko odwoływały do 
siły oręża, narażą się w końcu na to, iż 
albo przystaną na narady, które im się 
nie podobają, albo zmuszone będą uledz 
siłę, na którą się powołują z ufnością, 
spowodowaną świeżemi zwycięstwami.“ 
Groźniej jeszcze niemal brzmi oświadczenie tegoż
samego organu z ostatnich kilku dui, wyrażające
bardzo niedwuznacznie niechęć rządu rosyjskiego 
dla anneksyi pruskich a zastrzegające polityce 
Rosyi swobodę działania wyłącznie i jedynie na 
podstawie własnego interesu. Do tych orzeczeń 
urzędowego dziennikarstwa przystępują nieskąpą 
miarą inne jeszcze, wymowne bardzo szczegóły. 
Kiedy z jednej strony, w Berlinie, prezes gabi­
netu pruskiego w izbie deputowanych podczas 
dyskusyi nad kwestyą mającej się udzielić rzą­
dowi indemnizacyi a w ten sam dzień, kiedy 
Journal de Saint-Petersbourg ogłaszał swe 
wspomniane co dopiero, groźne oświadczenie, — 
przypominał reprezentantom kraju nie bez przy-
cisku, „że nie ma ani jednego w Europie
państwa, któreby bez zazdrości i nie­
chęci spoglądało na wzrost monarchii

damy tanićj. Czytający: kupimy, jeżeli tanićj 
dacie.

Ten dylemat chciał p. Franciszek Trzecieski swojćm 
„Wydawnictwem dzieł tanich i pożytecznych“ ‘ przełamać. 
Ogłaszając w prenumeracie arkusz druku po niepraktyko- 
wanćj dotąd cenie pięciu centów, usunął on wszelką wy­
mówkę o wysokiśj cenie książek. Dodajmy do tego, że 
arkusz wydawnictwa jest dużym arkuszem w ósemce z ko­
lumną o 37 wierszach; że dzieła pojawiające się w nićm 
me są przedrukami, ale częścią oryginalnemi pracami, 
częścią tłómaczeniami, a więc zawsze bonorowanemi au­
torom, a przyznać musimy, że p. Franciszek Trzecieski 
zaryzykował wszystko, co można było ryzykować; że sta­
nął obok najtańszych wydawców edycyi stereotypowych 
zagranicznych — w kraju, który dotąd aż nadto literaturze 
pokazywał obojętności. Nie powodujemy się bynajmnićj 
sympatyami osobistemi, jeżeli wynurzymy szczere uznanie 
tego śmiałego kroku, a to abstrahując nawet od treści 
drukować sie mających publikacyi.

Obliczając znaczne koszta wydawnictwa 200 arkuszy po 
cenie 10 zlr. rocznie ofiarowanych, rachując honoraryurn od 
arkusza 15—30tylkozłr., a kosztajdruku i papieru wprze- 
cięciu 50 złr. i więcćj za każdy arkusz druku, nieuchronne 
koszta administracji itd., prowadzą nas liczby do przeko­
nania, że tylko bardzo liczna stosunkowo prenumerata po­
kryć może tak znaczne wydatki. Dotąd, pomimo tysiąca 
przeszło prenumeratorów, koszta te pokryte nie są. Nie 
wahamy się wyznać, że byłoby to wstydem dla Galicyi, 
gdyby — czy to wskutek obojętności dla literatury i ruchu 
umysłowego, czy w skutek jakichś zakulisowych niechęci 
do osób — sama jedna nie dostarczyła liczby prenume­
ratorów, odpowiednićj nieodbitym potrzebom wydawnic­
twa, a to z tego jedynego względu, że wydawnictwo pierw­
sze przetorowało drogę taniości książek, że pierwsze miało 
odwagę cenę arkusza do 5 centów ze zwyklćj 10—20 cen­
tów dochodzącćj obniżyć. Poparciem szczęśliwćj myśli 
składa spółeczeństwo dowód własnego zdrowia i bystrości 
umysłu, odepchnięciem sprawiłoby nieobliczone dla przy­
szłości straty.

W prospekcie wydawnictwa oddaje pan Franciszek

Sobota, 15 września 1866.
. Przedpłata kwartalna

wynosi w Pomaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pruskiój 
3 v ł Bg,r‘ 3 * * f°B'’ w Austryi 6 gnid. 41 cent., wNiem- 
csech 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 fr., w Anglii 1 f. eat. 
w Szwecyi 5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 25 sgr.. w W lo 
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr.. w Ameryce 6 doL 
Przedpłata I ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłaty przyjmują w mo­
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemieoko-austryack, naletących urzędy pocztowe* 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. nii ) moina także przesyłać ogło 

atonia do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłano redakcyi djb zwracają się i będą 
niszczono.

pruskiéj; “ — pospieszyły z drugiej strony, 
w Petersburgu, wszystkie niemal tamtejsze gazety, 
zwłaszcza urzędowe, z niemniejszym naciskiem 
zapisać fakt przyjęcia przez cesarza na uroczy­
stej audyencyi, wyprawionego z Wiednia na dwór 
carski przez króla hanowerskiego, jenerała 
Knesebecka. Fakt w połączeniu z innemi pełen 
wagi i znaczenia, do którego niezmiernie wymo­
wnej i pouczającej illustracyi dostarcza odzywa­
jąca się teraz jak we wszystkich, tak i w tćj 
kwestyi opinia publiczna moskiewska. Moskie­
wskie Wiadomości i Gołos wskazują coraz 
bardziej niebezpieczeństwa wynikająee dla Rosyi 
ze wzrostu Prus a domagają się coraz wyraźnićj 
stanowczego przeciw nim wystąpienia. Jak 
w sprawie polskićj, jak w sprawie wschodniej, 
tak i w sprawie anneksyi pruskich w Niemczech, 
zawięzuje się sojusz opinii publicznej moskiewskiéj 
z rządem moskiewskim, sojusz, którego namiętna 
siła dała się już wśród różnych okoliczności poznrć 
Europie. Faktem tedy już teraz, faktem niewątpli­
wym i nieulegającym wątpliwości, że odwieczne 
przymierze Prus i Moskwy pękło z ostatniemi 
gromami bitwy królowogrodzkiój a że wrogie 
zwarc:e się obu mocarstw jest już tylko kwestyą 
czasu. Że spotkanie podobne, skoro się odbę­
dzie, odbyć się może tylko na ziemi polskićj, 
jest rzeczą oczywistą, jak nie mniej rzeczą nie­
uniknioną wśród niej, wciągnienie w grę żywiołu 
polskiego. Która z wojujących stron sięgnie 
natenczas uznaniem praw jego po przymierze jego; 
czyby mianowicie w interesie Prus nie należało, za­
miast pokutującego ciągle jeszcze, grzeszącego prze­
ciw zasadzie narodowości asystemowi jednolitości 
państwa prusko-niemieckiego, projektu zabrania 
lewego brzegu Wisły, odbudować raczćj państwo 
odgraniczające Niemcy północne od Moskwy, pań­
stwo hołdujące zasadzie wolnego handlu, nie za­
borcze a dające warunki żywotności i trwałości 
przez podstawę swą narodową i powagę swych 
historycznych tradycyi, — są to wszystko kombina- 
cye mnićj lub więcej dalekiej przyszłości, w które 
się zapuszczać nie będziemy. Natomiast wycią» 
gnijmy sens moralny z sytuacyi panującej już
dzisiaj w stosunkach między obu mocarstwami, 
na położenie rzeczy u nas tutaj na miej­
scu, na położenie nas Polaków pod pa­
nowaniem pruskićm. Bliższy i szczegółowszy 
nieco na nie pogląd wykaże mało dotąd ocenione 
we właściwym swym charakterze a wielce cie­
kawe rezultaty. Wiadomy stan rzeczy w Po- 
znańskićm roku 1815; wiadome dalej warunki, 
zastrzeżenia i przyrzeczenia, wśród jakich monar­
chia pruska ów kraj polski obejmowała; wiadomy 
nie mnićj tutaj stan obecny. Jeżeli zapytamy, 
na kogo to właściwie i na co spada wina owego 
konsekwentnego i systematycznego pozbawiania 
kraju naszego święcie przyrzeczonych mu i zarę­
czonych praw i instytucyi narodowych; jeżeli za­
pytamy, co rząd pruski, według eufemicznego wy­
rażenia pewnćj niemieckiej gazety, skłaniało do 
pojmowania zobowiązań swoich względem Pola­
ków w Poznańskićm w ściślejszćm i ograniczeń- 
szćm znaczeniu, — wypadnie odpowiedź, iż je-

Trzecieski przedsiębiorstwo swoje pod moralną opiekę 
polskićj publiczności. Odpowiedziała publiczność na to 
wezwanie dosyć, jak na te czasy, licmćm przystąpieniem 
do przedpłaty. Dziennikarstwo oświadczało się wielokro­
tnie jak najprzycbylnićj dla wydawnictwa. Oddziały To­
warzystwa naukowego krakowskiego ofiarowały na we­
zwanie wydawcy dostarczanie pomocy swojćj w uwagach 
krytycznych i radach. Spodziewamy się, że te dowody 
udziału przybiorą większe rozmiary; że publiczność wy­
kształcona, uznawszy zbawienność myśli p. Trzecieskiego, 
poda mu środki rozwinięcia jćj nawet ponad skalę, w pro­
spekcie nakreśloną.

Pan Trzecieski oświadczył w prospekcie, że czysty 
zysk wydawnictwa obróci na rozszerzenie jego rozmiarów
i działalności; oświadczył, że corocznie o ruchu i stanie
funduszów wydawnictwa uwiadomi. Takim sposobem
staje się wydawnictwo własnością publiczną, instytucyą
powszechnego interesu. Od udziału naszego zależeć bę­
dzie jego rozwielmożnienie się, powiększenie jego zakresu.
Zyskanie licznych prenumeratorów jest interesem Każdego
przedpłaciciela. Jeżeli z nadwyżki kosztów utworzy się 
jakikolwiek fundusz, fundusz ten obrócony na wydawnic­
two, umożebńi albo obniżenie już i tak niskiej ceny, albo 
nadanie obszerniejszego rozmiaru publikacjom. Przy sil­
nym współudziale prenumerujących owe wkładki pojedyn­
cze po 10 złr. mogłyby w krótkim czasie, nie ubożąc ni­
kogo, wnosząc mu Aadto do domu piękną biblioteczkę 
dzieł z prawdziwą wartością, — stać się sumą poważną, 
przynoszącą nieobrachowane korzyści, a wydawnictwo za­
jąć miejsce, jakie zajmują Matyce w innych krajach sło­
wiańskich. Możnaby wtedy pomyśleć o rozdziale wyda­
wnictwa na pojedyńcze grupy, w prospekcie nakreślone, tak 
żeby każda osobno prenumerowaną być mogła, o częścio­
wej sprzedaży po mało co wyższćj cenie od prenumeracyj- 
nćj itd. Nie wątpimy także, iż podniesienie wydawnictwa 
do szeregu zorganizowanych publicznych instytucyi, uzna­
nych przez rząd i mających warunki innych towarzystw 
krajowych, byłoby rzeczą dla założyciela i przedsiębiorcy 
nader pożądaną; a przyznać należy, że pan Frańciszek
Trzecieski ma szczęśliwą rękę, jak się to pokazało na To-
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żeli ogólna, germanizacyjna tendencya była podo- 
bnój roboty duszą, to przecież ciała, to prze- 
cięż faktycznych pozorów, powodów i pod­
staw dostarczało regularnie — przymierze 
Prus z Moskwą. Pogląd na przeszłość sto­
sunków poznańskie!), począwszy od roku 1815 
wykazuje to jak najwyraźniej. Wiemy pono 
sami i pamiętamy najlepiej, czy z wyjątkiem 
zwichnionego w zarodzie przedsięwzięcia z roku 
1846, narodowe usiłowania Polaków pod pano­
waniem pruskiem miały wręcz nieprzyjazne cele 
dla rządu i panowania owego. Troskliwa i umie­
jętna ich analiza okaże przeciwnie, że Polacy 
z pod panowania pruskiego dbali zawsze o za­
chowanie swego bytu narodowego, występowali 
przecież zbiorowo i czynnie raczej jako za­
stęp posiłkujący usiłowania swych ziomków pod 
rządami Moskwy, aniżeli jako żywioł wrogi Pru­
som i rozprzęgający ich całość. Na podobną rolę 
wskazywała ich sama natura rzeczy, a prawdę 
tego spostrzeżenia stwierdzi najniewątpliwiej bliż­
szy rzut oka na charakter specyalnych dziejów 
pierwiastku polskiego pod panowaniem pruskiem. 
Mimo to uznawano za rzecz stósowną po­
zbawiać powoli i kolejno ludność polską pod 
panowaniem pruskiem najważniejszych praw i in- 
stytucyi narodowych, li tylko za czyny wymie­
rzone przeciw panowaniu moskiewskiemu i li tylko 
pod naciskiem tradycyjnego nabożeństwa dla przy­
mierza moskiewskiego. Pierwszy dziesiątek lat 
od roku 1815 przeminął w krajach polskich pod 
panowaniem pruskiem spokojnie, w uznaniu praw 
i następstw łączącej nas według brzmienia tra­
ktatów roku 1815 z monarchią pruską unii per­
sonalnej. Pierwsze śledztwa i prześladowania 
w Poznańskióm na większą nieco skalę, uwięzie­
nia jenerała Umińskiego, obywateli Józefa Krzy­
żanowskiego, Macieja Mielżyńskiego i innych, roz­
poczynają się w roku 1825 na rekwizycyą mo­
skiewską, dzięki — przymierzu prusko-mo- 
skiewskiemu. Następuje wybuch powstania
w roku 1830, dla którego prócz płatnój i orde- 
rowanej przez Moskali biurokracyi, cała Europa 
a mianowicie Niemcy same znają niepodzielnie 
jedno tylko uczucie, entuzyazmu, a w którem 
Poznańczycy, jak bardzo naturalnie, rozciągły 
biorą udział. Jakkolwiek fakt tegoż powstania 
nie zagraża bezpośrednio Prusom, jakkolwiek rząd 
narodowy przestrzega względem nich jak najści­
ślejszą neutralność, a wódz naczelny Skrzynecki 
pisze nader uległe listy do króla Fryderyka Wil­
helma III, mści się przecież znów przymierze | 
prusko-moskiewskie na Poznańczykacb za 
czyn wymierzony li tylko przeciw Moskwie. Po­
wstanie z roku 1831 pozbawia Polaków poznań­
skich namiestnika w osobie księcia Radziwiłła; 
pozbawia ich dalej kilkuset urzędników odsądzo­
nych od prawa urzędowania z powodu udziału 
w walce przeciw Moskwie, a natomiast obdarza 
ich germanizacyjną prezydenturą p. Flottwella; 
reskryptami z 14 kwietnia 1832 i 16 czerwca 
1834 ograniczającemi używanie języka polskiego 
w administracyi i sądownictwie; rozkazem gabi­
netowym z 13 marca 1833 nakazującym wyku­
pywanie dóbr polskich zagrożonych subhastacyą, 
niemówiąc o tłumnych aresztowaniach, o więzie­
niach fortecznych, o karach pieniężnych, o wy­
wieszaniu portretów skompromitowanych osób z woj­
ska na szubienicach odwachowycb. Idźmy dalej 
w tej analizie czynów przymierza prusko- 
moskiewskiego. W roku 1833 na wiosnę na­
stąpiła tragiczna wyprawa emisaryuszów. Jak­
kolwiek kto nieszczęsne to przedsięwzięcie sądzić 
będzie, nie meże przecież twierdzić, aby choć naj- 
odleglej było wymierzone przeciw Prusom, Garstka 
owych szlachetnych zapaleńców, których większa 
część okupiła męczeńskim, bohaterskim zgonem 
wszystkoujemne, co przedsięwzięcie ich chować w so- »

bie mogło, wytchnęła po prostu tylko na ziemi poznań­
skiej, wyrzekła tu tylko swoje morituri te salu- 
tant, dążąc stoczyć gladiatorską walkę zczychającą 
już i przygotowaną dobrze Moskwą. Przymie­
rze prusko-moskiewskie nie mogło przepu­
ścić bezkarnie Poznańczykom i te go grzechu po­
pełnionego li tylko przeciw Moskwie. Amnestya 
łagodząca kary wskazanych dotąd prawomocnie 
za udział w powstaniu roku 1831, usunęła od 
czasu wyprawy emisaryuszów' dobrodziejstwa swe 
od tych osób, których procesy były jeszcze w bie­
gu, a nadto pozbawiono też wtedy Poznańskie 
prawa wyboru naczelników administracyi powia- 
towój a udarowano je w zamian instytucyą komi- 
sarzów dystryktowych. Nie dość na tóm, mściło się 
przymierze prusko-moskiewskie przez 
cały czas następny na Polakach z pod panowania 
pruskiego rygorem policyjnym, obostrzonemi prze­
pisami cenzuralnemi, ścieśnieniem oświaty naro­
dowej. Rok 1863, tak świeży pamięci naszej, 
stanowi pewnie nie najgorszy, ale za to najsmu­
tniejszy naszego założenia pomnik. Dzisiaj zła 
wiara chyba tylko, wdzięczność za różne wątpli- 
wśj wartości dobrodziejstwa i reminiscencyjna 
cześć dla miłych stosunków z jakim pułkowni­
kiem Weymarnem, mogą twierdzić, że ruch po­
znański z roku 1863, mający tak niedwuznacznie 
charakter żywiołu posiłkującego tylko rozpaczliwe 
powstanie przeciw Moskwie, był wymierzony także 
przeciw Prusom i że knował przeciw nim ja­
kiekolwiek nieprzyjazne zamiary. Pod tym wzglę­
dem mamy za sobą choćby tylko wyrok trybu­
nału politycznego berlińskiego z roku 1864. Mi­
mo to i teraz jeszcze uznało przymierze pru­
sko-moskiewskie za rzecz konieczną skarać 
Polaków z pod panowania pruskiego za czyn 
przeciw Moskwie pamiętnym procesem z r. 
1864; wskazywaniem ciężko rannych Polaków do 
kompanii roboczych; zniesieniem zakładu nauko­
wego w Trzemesznie; odsądzaniem młodych 
urzędników polskich, bez względu na jaką bądź 
winę, po prostu dla tego, że Polacy, od prawa 
urzędowania w granicach rodzinnego kraju, — 
pomijając wszystkie inne szczegóły, może jeszcze 
drażliwszej natury a dobrze i na długo nam za­
pewnie pamiętne. Sensem moralnym tego po­
bieżnego poglądu historycznego pozostanie, że 
Prusy nie dotknięte właściwie same i we wła­
snych interesach przez swój żywioł polski; źe 
co więcej, obojętne dość i nie mszczące się śro­
dkami represji noszącemi charakter ogólny za 
jedyny, prawda, że uroniony na samym wstępie, 
ale cokolwiekbądź wymierzony przeciw sobie 
zamach z roku 1846, — okazały zapał godniej­
szy lepszej sprawy w interesie Moskwy a po­
święciły Molochowi swego z nią przymierza, 
nie bez uszczerbku własnej czci i niezależności 
politycznej, nie szkodliwe sobie sobie w niczem 
a uroczyście zaręczone i przyrzeczone instytucie 
i prawa narodowe Polaków pod swem panowa­
niem. Biurokracja, publicystyka a wreśźćie 
i opinia ubiiczna pruska pomieszały na tóm po­
lu tak dalece pojęcia; identyfikowały tak dalece 
interes Prus z interesem Moskwy, że każde 
przedsięwzięcie przeciw Moskwie uważali za bez­
pośredni czyn przeciw Prusom; że wypływający 
z głębi uczucia ludzkości czynny protest prze­
ciw barbarzyństwu Murawjewów, Milutynów i Czer- 
kaskich potępiali jako grzech przeciw państwu, 
z którego katedry nauczał Hegel a którego pu­
bliczne place zdobią posągi Szyllera i Gothego; 
że w szczególnym wreszcie obłędzie pochwalili 
wszelkie kroki przymierza prusko-moskiew- 
skiego przeciw ludności polskiej pod panowa­
niem pruskiem jako czyny koniecznej, prawem 
dozwolonej obrony zagrożonego, wTłasnego 
kraju. Dzisiaj jest zerwanie przymierza prusko- 
moskiewskiego faktem dokonanym. Naturalnem

następstwem owego zerwania powiunaby być, nie 
dla reprezentantów małej i drobnostkowej, tkwią­
cej w dawnych tradycjach, lub w świeżych 
obowiązkach wdzięczności biurokracyi, lecz dla 
głębiej i dalej patrzących mężów stanu pruskich, 
troskliwa i rozciągła rewizya całego owego ru­
sztowania uchwał i postanowień, wywołanych 
przymierzem prusko-moskiewskiem; całego owego, 
tak długotrwałego a tak systematycznego po­
stępowania, co pozbawiło ludność polską najważ­
niejszych i najesencyonalniejszycb praw i insty- 
tucyi narodowych za czyny przeciw mocarstwu, 
które obecnie z Prusami w coraz naturalniejszy 
i wyraźniejszy wchodzi konflikt a przeciw które­
mu prędzśj, czy później żywioł polski jako sku­
teczną tamę wystawić przyjdzie. Rewizya po­
dobna, jeżeli kiedy, to dzisiaj jest na czasie; 
nakazuje ją równie interes polityczny, jak pro­
sty obowiązek sprawiedliwości i ludzkości.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył jenerał-feldmarszałkowi kr. Wrangel nadać 

krzyż król, orderu korony pierwszej klasy z pętlicą emaliowaną 
orderu orła czerwonego z dębowym liściem i mieczami, a jene­
rałowi piechoty na odstawce będącemu, księciu Radziwiłłowi, 
w końcu szefowi korpusu inżynierów i pionierów i pierwszemu 
jenerał-inspektorowi fortec, gwiazdę i krzyż wielkich komturów 
królewskiego orderu domowego Hohenzollerów.

Korespondencye Dziennika Posn.
liraków, 10 września.

(?) Wśród ciszy pokojowćj, która według zdania wielu 
jest tylko chwilową, poprzedzającą nowe burze w Europie, 
cała uwaga mieszkańców miasta naszego skupiła się w je­
den punkt, najbliżój ich dotyczący i mający stanowić o przy­
szłym losie i pomyślności starego grodu, tyłu klęskami od 
wieków nawiedzanego, a nieprzestającego pomimo to być 
arką pamiątek i piastunem narodowości naszój, starannie 
ze wszech stron tłumionćj, lecz ciągle żywój i żywotnój. 
Punktem tym jest rozwój samorządu, świeżo powołanego 
do życia, samorządu, który wymownie w obec kraju i na­
rodu świadczyć powinien, że długie letargiczne uśpienie, 
czasem tylko galwanizowane ideą, narodową i przerywane 
konwulsyjnemi spazmami, niepozbawiło nas siły, zdolnój na 
drodze legalnój sumąnaszój inteligencyi i dobrśj woli wyró­
wnać szczerby, jakie nieumiejętna i nieebętnaręka porobiła 
w naszych instytucjach. Zadaniem rady miejskiój jest na­
prawić wszystkie te niedostatki, objąć cały ogół po­
trzeb i przywrócić zachwianą pomyślność. Rada miejska 
pojęła, jak się zdaje, wielkie obowiązki ciążące na niej; do­
tychczasowa jój gorliwość stwierdza przynajmnićj te na­
dzieje. 1’rócz walnych posiedzeń odbywa ona częste obrady 
sekcyjne, na których obok przedmiotów ściśle miejscowych 
wchodzą pod dyskusyą kwestye wyższą mające doniosłość. 
I tak na posiedzeniu sekcyi 5tój wniósł przewodniczący 
tćjże dr. Dietl w dniu 7bm., aby rada miejska w moc przy- 
służającego jój prawa, zatwierdzonego postanowieniem 
monarszćm jeszcze z r. 1854, ustanowiła deputacyą gimna- 
zyalną miejską dla nadzorowania szkół gimnazyalnych 
i realnych, dla urządzenia szkół początkowych i średnich, 
dla czuwania, aby wszędzie język polski był lub stał sięjęzy- 
kiem wykładowym, oraz dla tworzenia zakładów naukowych, 
odpowiadających ściślejszym potrzebom rękodzielnictwa, 
handlu i przemysłu.

Dr. Dietl od pierwszych chwil wejścia w życie kon- 
stytucyonalizmu w Austryi, był zawsze najgorliwszym 
szermierzem i obrońcą praw narodowości polskiój, jako 
profesor, jako rektor uniwersytetu, jako poseł na sejm 
i do rady państwa; i temu to w urzędniku austryackim 
tak nagannemu przymiotowi winien on niełaskę u rządu 
i dymisyą swoją z dyrektorstwa kliniki i katedry w uniwer­
sytecie. Ta jego odwaga i konsekwentna wytrwałość w raz 
obranym kierunku zaskarbiła mu powszechną sympatyą 
i szacunek. Świeży tego mieliśmy dowód, bo gdy w ze­
szłą niedzielę zebrała się rada miejska dla porozumienia 
się względem wyboru prezydenta miasta w nader nielicz­
nym komplecie, gdyż połowa prawie członków rozjechała 
się była na krótkie wycieczki; z 31 głosów padło 24 za 
drem Dietlem. Zdaje się, że i na walnćm zebraniu, które 
nastąpi 13go bm., ten sam wypadnie rezultat; i bodaj czy 
nie bezwzględnie najlepszym wybór ten się okaże. Głoso­
wano także dla próby i na wiceprezydenta, lecz głosy roz­
strzeliły się pomiędzy pp. Kirchmajerem, Mieroszewskim 
i Ludwikiem Helclem. P. Kirchmajer, będący prezesem 
izby handlowój, obok podziękowania za zaufanie z góry 
zapowiedział, iż dla licznych zajęć zrzeeby się musiał za­
szczytu, jakim go darzy zaufanie współradnycb. Wybór 
przeto wiceprezydenta przewidzieć się jeszcze nie da.

W zeszłym tygodniu mieliśmy tu w gościnie 
cerów pruskich jako wymowny dowód weszłego 
cie pokoju między państwami, które tak niedawni 
krwawe z sobą staczały boje. Byłby to piękny1 * i 
gdyby niedawni przeciwnicy, jak dwaj szermierze p 
tym pojedynku, podali sobie przyjacielską rękę ¡’ 
szóm jeszcze spoili się uczuciem, wyrosłóm z prze! 
obopólnój dzielności. Lecz jeżeli w górze ta idea 
jąćby się mogła, to daleką ona będzie od nizin sfj 
dowój. Biurokracya tutejsza znaną jest z tego, 
niezapomina nienawiści i uraz, i jeżeli nie może i 
w groźnój postawie mściciela, to niezaniedba przy, 
ukłuć żądłem komarzóm. Tak się tóż stało i ¡, 
gośćmi pruskimi; nie śmiano im wzbronić przybyci 
bytu w mieście, lecz gdy zrobili wycieczkę do m 
władze salinarne otrzymały telegrafem rozkaz od 
szój policyi, aby ich nie wpuszczać do kopalni. ■ 
nem wspomnieć nawiasem, źe kiedy oddział pruski ( 
lipca ukazał się w Kętach, nadeszło tu do władz, 
wych doniesienie, że oddział ten dąży do Wielicij 
kopalnie wodą zalać. Mało tu kto z rozsądnych , 
w ten zamiar, godny Dżingishana; lecz polieya ti 
podejrzliwa i przypuszczająca wszystko, kto wie, czy 
cerach turystach nie upatrywała owych inundal 
bogatej kopalni.

Wojska, któregośmy w czasie wojny nader ma 
tykali, raz, że były chwile, iż się redukowało do min 
n ej ilości, powtóre, że to, co było, mieściło się 
wniach, dziś coraz więcej pojawia się. Ta sama mi 
jaka się odbywała w maju i czerwcu ze wschodu 
chód, dziś odwrotnym garnie się prądem. Słychai 
Gałicyi ma przybyć 100,000 wojska, mianowicie 
runku wschodnim, i że granica silnie zostanie obsi 
Przeprawy całych batalionów od dni kilku koleją 
zdają się stwierdzać to dość rozpowszechnione pri 
czenie, że dziś wschodnia granica monarchii może s 
widownią nowych wypadków.

Zapowiedziane tu jest nowe pismo peryodyczi 
nazwą „Kalina“ przeznaczone dla kobiet i maj 
wychowanie i kształcenie na celu. Redaktorami s 
młodzi ludzie, poświęcający się literaturze polityczn 
letrystycznśj. Jednym z nich jest p. Szczepański, 
p. Bałucki, znany już jako zdolny powieściopisari 
jednak pomimo najlepszych chęci nie obrali sobie 
dnego dla siebie zadania, wyrokować naprzód trudi 
dnak zadziwiać musi, jakim sposobem młodzi ci 
wywiązać się potrafią z założenia, które tylko 1 
i to takiśj jak niezapomniana Klementyna Hoffn 
może być właściwem,

A ¿ć' U W ¿ ,
Berlin, 13 września. Izba poselska rozpoez 

siejsze posiedzenie plenarne o godzinie 12’/4 zj 
Przy stole ministeryalnym zasiedli ministrowie, 
i lir. Eulenburg, a prócz nich jeszcze komisarz i 
tajny wyższy radzca sprawiedliwości Papę. Prze 
częciem rozpraw nad przedmiotami, zapisanemi 
rządku dziennym otrzymał głos poseł Groot 
w mowie swój występował przeciwko posłowi Vi 
(z Olbendortu), za mowę mianą przez posła 
przeszłóm posiedzeniu. Poseł Vincke nie był obe 
dzisiejszćm posiedzeniu. Mimo to mówca, któremu 
razy marszałek izby przerywał,wzywając go, ażeby s 
wyraził, wypowiedział, że chciał wezwać posła V 
do dania mu satysfakcyi, którój jest upoważniony! 
Ponieważ jednakże p. Vinckiego tu nie ma, przeti 
zastrzega sobie to na późniój. Pierwszym przei 
porządku dziennego było sprawozdanie komisy! i 
dliwości, tyczące się rozporządzenia z dnia 2 lipi 
do zawieszenia procesów cywilnych przeciwko 
wojskowym. Prawo pomienione przyjęto jedm 
bez rozpraw. Na drugióm miejscu postawiony bj 
sek posła Heisego o zm auę dotychczasowego reg 
izby. Poseł Heise wniósł, jak wiadomo, ażeby c 
komisyi nie wybierały oddziały izby, ale raczej ma 
Komisya , wyznaczona do obrad przedwstępnych i 
mienionym wnioskiem, wniosła o jego odrzucei 
dość długich rozprawach odrzucono wniosek Hei 
wnioskiem głosowali członkowie frakcyi konserw; 
frakcyi staroliberalnój i posłowie Roepell, Michael 
chenheim. W końcu obradowała izba nad petycj 
szącą o podwyższenie pensyi dlasubalternów sądów, 
petycyą tą przeszła izba do porządku dziennego ze’ 
iż rząd uznał potrze1 ę podwyższenia pensyi i prz 
podwyższenie uskutecznić stósownie do środków, 
będzie mógł rozporządzać.

Komisya anneksyjna izby poselskiej obr 
wczoraj wieczorem nad projektem rządowym, i t 
się połączenia księstw Szlezwigu-Holsztynu do m 
pruskićj. Referent komisyi Kanngiesser zawiadi 
nadeszły liczne petycye z księstw, protestujące pi 
anneksyi do Prus. Komisarz rządowy König i 
nasamprzód hr. Bismarcka, że z powodów innyc

warzystwie wzajemnych ubezpieczeń, które kilkoletnim 
wytrwałym jego usiłowaniom swój byt zawdzięcza.

Tyle o materyalnój stronie „Wydawnictwa dzieł ta­
nich i pożytecznych“. Niepodobna nie uznać szczęśliwego 
pomysłu, niepodobna zaprzeczyć, że się zjawił w czasie, 
gdzie obowiązkiem obywatelskim jest popierać go wszel- 
kiemi siłami. Arkusz druku po pięć centów! 
oto główne słowo wcałóm przedsiębiorstwie; słowo śmia­
łe, które zasługuje na uznanie i poparcie, bo godzi w po­
trzebę chwili, bo łamie ową wymówkę, którą się przed 
kupowaniem książek, a przez to i przed rozszerzaniem 
oświaty zastawiano. Jakiekolwiek byłyby przedmioty, 
które wydawnictwo podaje, już ta sama dotąd nieprakty- 
kowana cena powinnabymu zjednać przyjaciół i obrcńców, 
aby żyć, aby utrzymać się mogło. Krytyka opinii, krytyka 
dziennikarstwa może z łatwością wpłynąć na przedsiębior­
stwo, niosąc za sobą korzyści, któreśmy wyłuszczyć się 
starali.

Ale prospekt wydawnictwa, zdaniem pana Kr...., 
wypowiedzianym w feletonie Czasu, obejmując wszystko, 
co powszechny może przynieść pożytek, mógłby chyba 
stronniczemu zapatrywaniu się być przeciwnym. Nie przy- 
więzując się on ani do jednćj wybitnej opinii stronniczój, 
któraby miała pretensyą stania się uniwersalnym medyka­
mentem na narodowe słabości i braki, ani do pewnych 
wybitnych osobistości w świccie piśmienniczym, któreby 
wykluczały inne, różnój barwy politycznej. Jeżeli taniość 
a więc rozszerzenie jak największe jesthasłem materyalnój 
strony przedsiębiorstwa, to oświata w najszerszóm tego 
słowa znaczeniu, nie przepuszczająca wiedzy przez pryz­
mat jednćj opinii, ale podająca ją w całój różnorodności, 
aby się czytelnik wniój rozgospodarował, jest hasłem mo 
ralnćj strony wydawnictw. Dzieła, ogłaszać się mające, 
należą do pięciu działów : filozoficznego, historycznego, 
politycznego, naturalno h‘istorj’cznego i literacko beletry­
stycznego, a prospekt zapowiada przewagę historycznych 
i politycznych publikacji, która nam tylko pożądaną być 
może. Kierownictwo literackie wydawnictwa, wsparte 
radą najkompetentniejszych miejscowych osób, ogranicza 
się przeto w wyborze publikacyi tylko względem na naj-

I bardziej czuć się dające potrzeb}' i braki, nie przesądzając 
bynajmniój swobody zdania autorów. Wydawnictwo chce 
być naturalnćm polem, na któróm spotkaćby się mogli 
wszyscy, którzy do rozpowszechnienia wiedzy i oświaty 
w’ nai odzie'dzielnie przj'czynić się mogą.

Zapowiedziane na rok 1866 publikacye starały się 
przedstawić działy w prospekcie wytknięte. Dwie należą 
do działu historycznego, dwie do politycznego, jedna do 
naturalno historycznego, a jedna do działu literatury. 
W publikacyach historycznych trzyma się wydawnictwo 
czasów bliższych, za co mu tylko wdzięcznymi być może­
my. Pan Henryk Scbmitt, znany ze swych prac history­
cznych, obejmuje trzytomowem dziełem epokę od r. 1733 
do 1831; epokę całowiekowej walki z garnącemi się na 
Polskę klęskami. Pan Łucyan Siemieński podaje w życio­
rysie Kościuszki pierwszą krytyczną bistoryą męża, który 
nigdy nie przestanie być najdroższym ideałem narodowym; 
podaje książkę, która powinna w każdym polskim znajdo­
wać się domu. Przekład Juliusza Simona i Stuarta Milla 
powinny — pierwszy wobec toczącój się kwestyi edukacyj- 
nój, drugi wobec parlamentaryzmu, w który od kilku lat 
wstąpiliśmy, — obudzić powszechny interes. Literatura 
starożytnego Wschodu, Grecyi i Rzymu p. Józefa Szujskie­
go, objaśniona licznemi przekłady, otwiera szereg publi­
kacyi z dziedziny literatury zagranicznój, zastępując ponie­
kąd beletrystykę, którą w pierwszym roku wydawnictwo 
pominęło. Roślinny świat Mullera, przekładu p. Witow­
skiego, ozdobiony licznemi ilustracyami, jest dziełem, któ­
re, znalazłszy za granicą słuszny rozgłos, i u nas będzie 
zapewne dla każdego pożądanóm. Tak więc wydawnictwo 
p. Trzecieskiego, jeżeli nie odpowiedziało wszystkim żąda­
niom, nie może sobie czynić zarzutu karmienia publiczno­
ści szkodliwą lub niepożyteczną strawą. Byłoby ono może 
więcej zyskało poklasku, gdyby większą przedstawiało ro­
zmaitość; gdyby dział beletrystyczny był przedstawiony; 
byłoby postąpiło ostrożniój, gdyby zaczynało od rzeczy 
mniój poważnych. Ale czyż mu za złe brać należy, że wy­
stępuje z dobrćm o publiczności naszój przekonaniem ?

Jeżeli z roli obrońcy i chwalcy wolno nam przejść na 
stanowisko doradzcy wydawnictwa, pozwolimy sobie uczy-

nić kilka uwag, które przy układaniu przyszłorocznego 
programu przydać się mogą. Z prospektu widać, że wy­
dawnictwo prócz dzieł gotowych, jakie mu autorowie po­
wierzają, stara się bądź o tłómaczenia, bądź o prace ory­
ginalne, nakazane potrzebą umysłową publiczności. Nie 
będziemy może złym tłumaczem powszechnego życzenia, 
jeżeli żądać będziemy, aby owe kompendya, zajmujące 
przypuśćmy jednę czwartą programu wydawnictwa, stóso- 
wane były do potrzeb edukacyjnych naszój młodzieży. 
Niechby wydawnictwo w przeciągu kilku lat starało się 
zadość uczynić brakowi tak powszechnemu, owéj skardze 
ojców i matek, które nie mają książek podręcznych dla 
doroślejszych dzieci; niechby się pokusiło o więcój, o pod­
danie zakładom naukowym niejednéj książki polskiój 
w miejscu niedostatecznych lub brakujących. Dzisiejszy 
system edukacyjny galicyjski pomija cały ogromny obszar 
wiadomości dla Polaka niezbędnie potrzebnych, szczegó­
łową znajomość jego ziemi, jego przeszłości. Spodziewać 
się należy, że się deczekamy lepszego: pracujmy więc na 
niego. Ileżto zresztą dziedzin wiedzy ludzkiój, które szkoła 
zamyka w osobne przegrody fakultetów i fachów, a których 
powszechna potrzeba coraz silniój /ię pokazuje ! Każde 
koło nauk mieści kilka takich powszechnego interesu umie­
jętności: prawnictwo ekonomią, finansowość, politykę 
i statystykę; medycyna hygienią i antropologią, dla rol­
nika w szczególności chemią. Umiejętności te, z cichój 
pracowni profesora badacza rozlewają się za granicą ty­
siącami strumyków z dzieł naukowych w dzieła popularne, 
kompendya, a nawet dyalogowane katechizmy, które 
w Niemczech tak wielkie mają powodzenie. Czyliżby
i u nas nie zachodziła potrzeba takiego rozszerzenia 
wiedzy?

Wybór tlómaczeń dzieł zagranicznych jest zaiste je- 
dnóm z najtrudniejszych zadań. Jestto prawdziwy em­
barras de richesse. Książki pomnikowe zagranicy, 
dzieła znakomitych uczonych niezawsze przypadną do 
miary naszych potrzeb i naszój wiedzy; mogą one nawet 
chybić celu. Toż samo tyczy się owych książek rozgłoś­
nych, których s;ę kilka co rok, szczególniój we Francyi, 
zjawia, a które budzą ciekawość bądź śmiałością pclemi-

czną, bądź paradoksalnością. Nawet popularne 
zagraniczne nie zawsze są i dla nas popularne. V 
trudności wyboru liajlepićj może byłoby trzymać si 
wytrawnej nauki lub znakomitego talentu, starą 
tekst ich pojaśnić i zastósować notami i uwagami, 
sposób mogłoby nam wydawnictwo dostarczyć dobi 
nomią polityczną, historyą narodów i państw, jeogi 
i fizyograficzne dzieła itp. Nawet umiejętne skj 
nie chybiałyby celu, przyswajając nam rzeczy najfl 
sze obszerniejszych publikacyi. Nie tyczy się to nat 
książek, w których doskonałość i ozdobność stylu 
jest ze szczególnych zalet, że tu zacytujemy pióro h 
czne Macaulaya, Thierrego, Mommsena.

Zwrócimy w końcu uwagę na konieczną rubry 
ratury pięknój. Nie wykluczając powieści i płodó 
tycznych doborowój wartości, które wszakże i po 
dawnictwem zawsze wydawcę znajdą, czyliżbyśmy 
powiedzieli żądaniu wielu, radząc wydawnictwu, 
starało o dobre przekłady arcydzieł literatury zag 
nój, a nawet i przedruki znakomitych przekładów 
biblioteka, złożona z Dantego, Szekspira, Bajrona, 
go, Schillera, a może i starożytnych poetów w przek 
nie byłaby prawdziwym skarbem w każdym donrt 
niejszym niż zbiór romansów i powieści?

Otwarcie i śmiało wyrzekliśmy nasze zdanie, 
wymagało sumienie narodowe. Przekonani jesteś« 
przedsiębiorstwo takiój doniosłości, w imię Boże dla 
ogółu podjęte, doznawszy już powszechnego uznał 
bliczności myślącój i poparcia światłych i uczon) 
dzi, coraz dzielniój rozwijać się i nieobliczoue k( 
krajowi przynieść musi. Zniknąć muszą chwilowe ti 
ści wobec szczerćj chęci i silnćj woli. Obywatelski« 
cie i sposób myślenia musi je pokonać. Dla tego 
jesteśmy, że dobra wola i wiara w lepszą przyszłoś! 
mogą; bo oświata jest dźwignią dobrobytu, potęgi' 
tności narodu w dziejach ludzkości.



Mlnień urzędowych nie mógł przybyć na posiedzenie ko- 
JWjisyi.. ^tępme źawiadomił, że prezes ministerstwa nie 
'^oze jeszcze pod względem. Lawenburga dać stałego 
^¡¡świadczenia, gdyż jako minister Lawenburga musi się 
^^zcze pod tym względem porozumieć z królem. Powtó- 
g i^.po śm dane już oświadczenie, że powód do przyłą- 
. >»a księstw naddelbiańskich do Prus jest ten sam, co
SoPH KvaHan?w,ei? itd" gdyż iponiienioneksięstwa 
%ażaó należy za zdobyte. Mianowicie przy Szlezwigu 

, źye może pod tym względem być wątpliwości, gdyż o Szle- 
; \ffig musiano osobną wojnę prowadzić z królem duńskim 
•y^seł Bering przeczył, ażeby połączenie księstw z Pru- 

il.^ii mogło być uzasadnione na prawie zdobyczy gdyż
5można pizyjąć, ażeby Austrya i Prusy przy rozpoczę-

% wojny z Damą i przy zawarciu pokoju wiedeńskiego 
oddały na myśli nabycie księstw dla siebie. W końcu po- 
•. jedzenia przyjęto wniosek posła Schulzego (z Berlina) 
|' ’jodroczenie obrad, dopókibyprezes ministerstwa nie zdał 
iz ’¡aiiowczego objaśnienia co do Lawenburga.
iC2t B^yfi]jacya traktatów, zawartych dnia 18 sierpnia rb. 

jfliiguzy Prusami a rządami oldenburgskim, wajtnarskim, 
11 unświckim, anhaltskim, altenburgskim, obydwóch 1 sięstw

,Czi ffarcburgskich, rządem waldeckskim, koburgskim oby- 
atjóch księstw Lippe, rządem księstwa Reuss młodszą 

i wolnych miast hanzeatyckich, nastąpiła dnia 8 bm ; 
ma (yfikacya zaś traktatów, zawartych z obydwom? ksie- 
‘lyamimeklemburgskiemi, podpisano dziś. O rokowaniach 
i y łojowych z królestwem Saskićm słychać, że Prusy źą- 
mif$ wydania im fortecy Königstein. Saksonia z; pewne 
'«Udzie musiała — chętnie czy niechętnie — na to przystać 
Hat Organ ministeryalny Provinz. Corresp. kładzie’ 
je ¡wczorajszym numerze przycisk, że rząd nie moźeprzy- 
osif wniosków komisyi finansowćj tyczących się zreduko- 

;lilia żądauój pożyczki z 60 milionów'na 30 i powiada: 
Pt Rymanie skarbu dobrze napełnionego jest kwestyą ży- 
'® Ltną dla Frus. Jedynie w pogotowiu do wojny zape- 

nionćm ze wszech stron mogą Prusy utrzymać obecne 
“¡inowisko i z ufnością spoglądać na zadanie swojewprzy- 
naJ [ości. Dyplomatyczne rokowania napotykają na wiel-
I a j trudności. Z Saksonią nie przyszło jeszcze do po-

rokowania pokojowe z Meiningen są jeszcze wciąż 
n’ zawieszeniu. Tylko Reuss, starsza linia, zbliża się jakoś 
ari porozumienia. Księżna Karolina przysłała tu peł- 
n® mocników, którzy rokować mają co do przystąpienia 
“dl istewka tego do związku północnoniemieckiego.
31. Rząd zamyśla zaraz po załatwieniu projektu tyczą •

«go się anneksyi Szlezwigu-Holsztynu, kas pożyczkowych 
)ltD¡zniesienia ograniczonćj stopy procentowej, odroczyć 

m na sześć tygodni. Sesya rozpoczęłaby się wtedy 
■.“¿i wiecćj w pierwszym tygodniu miesiąca listopada,

kończyłaby się w sijCLT" lutym.
Minister spraw wewnętrznych otrzymał rozkaz roz­

strzenia sali izby poselskićj przeznaczonej do obrad ple- 
p,J nych, ażeby się mogli w nićj pomieścić i posłowie kra- 
“ ■ annektowanych. Sala ta zawiera obecnie 375 miejsc, 
rz la być urządzoną na 435 miejsc. W tym celu ma być 
. jęta jedna ze ścian, a mianowicie ściana leżąca uaprze-

II ko wejścia. Koszta z tego powodu wynikłe obliczają 
30,000 talarów. Budowę rozpoczną zaraz po ukofi-

1“(niu sesyi.
Mówią tu, że elektor heski i książę nassawski zamy- 

ec ą zrzec się praw do tronu na rzecz króla pruskiego. 
M jżęta ci chcą to uczynić, ażeby uratować swój mają- 

prywatny; księciu nassawskiemu chodzi mianowi- 
V11 o dobra państwowe, wartujące przeszło 50 milionów

feńskich.
to Prezes ministerstwa hr. Bismarck opuszcza Berlin na 
id :a dni a we wrześniu weźmie dłuższy urlop i uda się 
öl Jstendy. Pierwiastkowo było zamiarem hr. Bismarcka, 

)ca wiadomo, jechać do Biarritz i tam się zjechać z cesa-
cm Napoleonem.

10l Jest podobno planem rządu dać jenerałom, którzy 
O’1statnićj wojnie się odznaczyli, dotacye. Hr. Bismarck 
SU1 również otrzymać dotacyą, jak słychać jednakże od- 
“W przyjęcia takowśj.
arl Pruski poseł u dworu petersburskiego hr. Redern 

już dawno oświadczyć życzenie wyjechania z Peters-
3J11£ga; ponieważ tamtejszy klimat mu nie sprzyja. Słychać 
iislcnie, że rząd zamyśla rzeczywiście zastąpić hr. Re- 
va -'fia innym dyplomatą.
;18 Rząd zamierza utworzyć czwartą szkołę przygoto- 
Ti rczą, dla berlińskiego zakładu kadetów, na wzór in- 
v'! atów wojskowych w Chełmnie, Wahlstadt i Bensbergu. 
lWoła ta ma być założoną w Kassel, stolicy dotychcza- 
ZW elektorstwa heskiego.
i 'Jak wiadomo, otrzymał jenerał-porucznik Manteuffel,

'nie dowodzący armią nadmeńską, order pour lemćrite. 
er ten jest w Prusach rzadki. Posiada go tylko w ar-

V pruskićj 43 wojskowych, z których 32 otrzymało go 
kampanii duńskićj. Pruscy książęta krwi z wyją- 
0 ni trzech posiadają pomienioną oznakę honorową 

jrz scy.
u” Jenerał major książę Mikołaj Albrecht, syn księcia 
cl! iechta, przeznaczony, jest podobno na wyższy urząd 
"tikowy. Ma on zamieszkać w Kassel w jednym ze 
ne ków byłego elektora. W ogóle ma być zamiarem 
Wu tak w Hanowerze jak i Kassel kazać reprezentować 

: a) wóch tych dawniejszych stolicach dwór pruski przez 
raj iąt krwi panującego domu pruskiego.
i. W Middelfart w Danii odbyła się w tych dniach uro- 
obi tość ludowa na uczczenie gości przybyłych z pół- 
)gr "’ego Szlezwiku, którzy z Flensburga, Sundewitt i wy- 
skiAlsen podobno w liczbie 1200 odwiedzili swych ziom- 
ijvs i od których obecnie są rozdzieleni innym rządem. 
iat izas uroczystości powiedziano wiele mów za przyłą- 
du iem północnego Szlezwigu do Danii.
) b Kr. Ztg donosi: Jeżeli dobrze jesteśmy poinformo- 

i rząd odpowiedziałby na odrzucenie prawa pożycz-
ryl fco, rozwiązaniem izby poselskićj. 
dó

AUSTRYA.

mać nie zdołają, bo czyż jest w świecie lepsza dyplomacya 
od tryumfującego oręża ?

W ojskä pruskie, wychodzące z Czech, idą do Saksonii 
na załogę Drezna, gdzie, jak mówią, książę Fryderyk Ka­
rol założy główną kwaterę. Król hanowerski, który miał 
zamieszkać w wilii w Schönbrunn, ma obecnie podo­
bno zamiar osiedlenia się w Holandyi. Król nider-
t n i1’ m-fUSrZrOny • smutn-ym jego losem, oddał zamek 
Loo w pobliżu Haagi na rozkazy króla Jerzego. Niejaki
p^rzCkAr’zdyi?n'tarz pruski’ zaJn,ie miejsce Jego Kró- 
iZ 1 6pM^u, 1 ,rezydować będzie w salach zamku Wel- 
niemieckim Sfem. P°d°bn° zwyczaJnym

nipm^pidi°g?°-SZ0^™ traktatem rozumują dziś wszystkie 
memmckie dzienniki; równego jednakże dla nich zAacze- 
r^k£jyStąpiłni • P- Dr?uyn de. Lbuys z gabinetu pa- 
ATnnat^ 1 p°wo^ania da Jeg° miejsce margrabiego de 
DroTn 3P Tb™886 ?bolewa’ że Austrya straciła w p. 
w S? kh -at Jedljeg° z najszczerszych przyjaciół 

e\yaCbi Mai'grabia de Moustier znany jest jedynie
ÄnmbaSad0r Tfraucuski w Carogrodzie, gdzie wielka 
Podobno rozwinął energią i zdolność. Energia na stano­
wisku francuskiego ambasadora w Carogrodzie — to przy­
miot wiele znaczący. Pytanie tylko, czy na korzyść nie- 
mterwencyi był lub będzie jeszcze użytym? Pana Drouyn 
de Lhuys uważają tu w niektórych sferach jako ministra 
zasad konserwatywnych i pokojowych. Wystąpienie więc 
jego z ministerstwa obudziło niejedną, obawę i ze zdumie- 
mein pytają: co to wszystko znaczy? jakie powody znie­
woliły cesarza do usunięcia tak zdolnego ministra ? Ró­
wnocześnie opowiadają tu sobie, że Francya na gwałt sie 
zbroi i zapewne o jakim „grand coup“ marzy. W którą 
stronę ten cios się zwróci, — któż dziś odgadnie? Z Pru­
sami pokoju Francya zerwać nie może po tylu i tak uro­
czystych zapewnieniach. Tak politycy tutejsi kombinują, 
ale zapomnieli, że kiedy cesarz Napoleon tak upewniał i za­
ręczał, me wiedziano jeszcze, że Prusy zamyślaia o fortv- 
fikowamu Drezna, że pochłoną niechybnie Saksonia i że 
nad Menem takich dokonają zaborów öaKsoni^ 1 ze
brvchZnXiłSUR i0Wy prżT’1,f|ł’ ->ak imLvch do­
brych pomysłów. Ęaron von der Pfordten i n. Varnbiibler 
„dali nmf się wyśliznąć“, jak mówią Amerykanie a księ­
stwo hesko-darmsztadzkie weszło w skład północnćj Rze-
S’pÄrt Pobno jeiy^Rzesz* niemSi R-' 
sza północna - to Prusy, a być może, że Francya zrozu­
mie roszczenie sąsiada, tak pojmującego znaczenie swych

llddzieją pociesza się wielu tutejszych dy-
Hr MenZdorff'i)0 p°k’ii1 ,śy.ieżo zawartego „na zawsze.“ 
Hr. Mensdorff de Pouilly, którego stanowisko, mimo prze­
ciwnych niedawno pogłosek, codzień bardzićj sig „S 
cutituoy przyjazne utrzymać stosunki że wszystkieini 
ościenneroi nioęarfetwami, pomimo że sam jest żołnierzem, 
i zdaje się, że armia austryacka zostanie jednak zreduko­
waną do normalnego stanu pokojowego. Przy zamierzo- 
nćj reorganizacyi armii powinienby nowy minister wojny 
najpierw .oddalić z wojska wielką iiczbę młodych, małych 
niedołęgów, których się ciągle spotyka w żołnierskim 
mundurze, .w którym wcale a wcale im nie do twarzy. Są 
oni tylko ciężarem w czasie wojny, ale i w pokoju nie są 
zaiste ozdobą dzielnej z resztą armii.

Odłożenie terminu wycofania się wojsk nieprzyjaciel­
skich z austryackich dzierżaw z 8 na 20 września niemiłe 
tu zrobiło wrażenie, choć przyznać trzeba, że Prusacy 
dosyć się spieszą. Trzeba oddać sprawiedliwość pruskiemu 
wojsku, że się odznacza rygorem, zupełnie podług gustu 
naszego Carlyla. Może czasem ten rygor za daleko się 
posuwa. Gubernator Pragi oświadczył niedawno hofra- 
towi baronowi Hennigerowi, że musi mu dostarczyć nie­
zwłocznie pół miliona guldenów, a że w 24 godzin będzie 
potrzebował miliona talarów na poczet ustanowionych 
kosztów wojennych. Baron Henniger oświadczył, że mu 
jest prawie niepodobieństwem, uczynić wezwaniu zadosyć 
w tak krótkim czasu przeciągu. Gubernator odpowiedział, 
że jeżeli pieniędzy nie otrzyma, rozkwateruje w Pradze 
100,000 żołnierzy, jako eksekucyą. Skłopotany hofrät 
dostał z banku pół miliona guldenów, a zatelegrafował 
do Wiednia o milion jeszcze talarów. Działo się to w pią­
tek dnia 24 sierpnia; zakład kredytowy kazał nolens 
yolens zapakować nazajutrz w szkatuły powyższą sumę 
i wysłać do Pragi, gdzie jenerałowi von Falkenstein wrę­
czoną została... Niech tam za morzem Bóg zachowa 
wszystkie miasta i wszystkich obywateli od podobnych do­
świadczeń!

Niby dla pocieszenia znękanego miasta przyobiecał 
cesarz przj być do Pragi i rezydować w starym królewskim 
zamku Hradczynie. Wj ierw jednakże odwiedzi cesarzową 
meksykańską w Miramare.

O zawarte obok traktatu ugody względem rozszerzenia 
komunikacyi koleją między Austryą a Prusami, nie bardzo 
tu dbają. Otwarcie kolei lwowsko-czerniowieckićj obcho­
dzono bardzo uroczyście we Lwowie i powiadają, że le- 
pićjby było rozszerzać, ile możności, komunikacye ze 
Wschodem, niżeli z Prusami, bo Austrya tak się jakoś 
szybko „orieutalizuje,“ że sam p. Bismarck więcćj sobie 
życzyć nie może.“

FRANCYA.

30
iy br Korespondent Timesa tak się dalćj zapatruje na 
, tene położenie Austryi w liście, pisanym z Wiednia 
;ag foiem 5 września:
iw ^Niedzielna Wiener Ztg podała tekst traktatu 
a, kiego, znanego w Londynie już poprzednio z dzien- 

1 '• W słowach artykułu II, które mówią o oddaniu 
nniftyi „bez żadnych uciążliwych warunków“ upatrują 

Ujrzaną łagodność i przyjaźń. Austrya odda We- 
e. Kipropria manu“. Poraź pierwszy wspomina w u- 
eśB diym dokumencie o „Włoskiśm królestwie“. Mimo 
łla kantowania w traktacie granic terytoryalnych kró- 
aaJ 4 saskiego, nie wspomniano wyraźnie o monarszych 
on’ «eh króla Jana. Warunki jednakże, tyczące się sa­
ki królestwa, nie są tak przykre, jak się obawiano. 

3 ’k książęta i królowie zapomniani już zupełnie, a do­
ki® 4 kwestya co do pieniędzy, fortec i granic, lekko tylko 
;o z°pa Mało kto wierzy w trwałość pokoju a o wiel­
ość banach powszechnie tu mówią. Odzywają się na-

'sy, że Szwajcaryi grozi spolszczenie, że Włochy
■'8 starały zaokrąglić granice swoje włoskićmi kanto’ 
(szwajcaryi, Francuzi zagarną kantony pograniczne, 
^niemieckie. Są to wszystko czcze urojenia je-
& Neufchatel w świeżćj jeszcze żyje pamięci. Jeżeli 
’ Prawo zbrojnćj siły, to i czynności jćj powstrzy-

Faryz, 11 września. Okólnik tymczasowego ministra 
spraw zagranicznych p. Lavalette ciężki zdaje się odby­
wać poród. Podobno pierwszy ustęp nie powiódł się mi­
nistrowi i w sferach decydujących uzuano go nie dosyć do­
bitnym. Mówią dalćj, że cesarz powierzył obecnie reda­
kcją jego panu Rouher, który znowu na wyraźne podobno 
życzenie cesarza odwiedził chorego p. Thouvenel, by jego 
zasięgnąć rady. To wszystko dowodziłoby, jak wielką ce­
sarz do rzeczonego okólnika przywięzuje wagę.

France charakterystyczne dziś robi uwagi nad poli­
cką hr. Bismarcka i porównywa go z Temistoklesem. 
Przypomina bowiem z dziejów greckich, że gdy Temisto- 
kles na publiczném zgromadzeniu oznajmił ludowi, iż wy­
nalazł sposób utrwalenia przewagi Aten na wieczne czasy, 
że go jednak publicznie wyjawić nie może, natenczas 
obrany do zbadania owego sposobu Arystides oświadczył, 
że plan, podany jestwrzeczy saméj nieomylnym, ale sprze­
ciwia się —- sprawiedliwości, poczćm lud, który wołał nic 
me zyskać, aniżeli popełnić niesprawiedliwość, odrzucił 
propozycją Temistoklesa. Tak więc, podług rozumowań 
francuskiego dziennika, mają Prusy w hr. Bismarcku Te­
mistoklesa, ale brak im Arystydesa, natomiast mają re­
prezentacją ludową, która „mnićj sumienna, aniżeli lud 
ateński, poświęciła swemu patryotyzmowi — sprawiedli- 
wośc. Streszcza Frańce porównania swoje w wyrazach 
ubolewania, że , po 1800 latach panowania cbrześciańskićj 
nauki, niżćj stoimy pod względem uszanowania zasad mo­
ralności politycznéj, aniżeli Grecy w pięknych dniach swo- 
jéj cywilizacyi.“

. Dobrze zwykle o sprawach poselstwa pruskiego poin­
formowana Patrie donosi dziś, że hr. Goltz wyjeżdża do 
Biarritz, gdzie spodziewają się także przybycia ks.Metter- 
nicha. Co do wyjazdu cesarza, nie masz jeszcze stano- 
wczéj decyzyi; ciągłe niepogody nie pozwolą mu wyjechać 
w tym jeszcze tygodniu. Indépendance Belge do- 
daje nadto, że prawdopodobnie zjedzie do Biarritz i lir. 
Bismarck i że zjazd tak znakomitych dyplomatów rozwiąże

stanowczo zadanie, które ciąży na politycznśm położeniu 
JŁuropy a Francyą w takim utrzymuje niepokoju. Tenże 
dziennik zaręcza, że niema ani słowa prawdy w pogło­
skach, obiegających od kilku dni po Paryżu, jakoby gabi­
net francuski przesłał do rządu włoskiego wezwanie, aby 
PvZz rozP°cz§ciem głosowania powszechnego w Wene- 
ckiem wojska włoskie zostały ztamtąd wycofane i aby król 
Wiktor Emanuel wyjechał poprzednio.

Pan Havin, dyrektor Siecią, wyzwał margrabiego 
Larochejaąuelin na pojedynek. Wyzwanie zostało przy- 
jętćm, prosił jednakże margrabia o kilka dni przewłoki 
bo obecnie ciężko cierpi na podagrę.

Synowie Abdel Kadera, którzy tu w Paryżu oddawali 
się naukom, powracają do ojca do Damaszku. Cesarz 
przyjmował ich wczoraj w St. Cloud i wręczył im bogate 
podarunki w różnych gatunkach broni. Gdyby nie byli 
jeszcze tak młodzi, powiada France, byliby otrzymali 
krzyż legii honorowćj za waleczność, z jaką przy boku 
swego ojca bronili w Syryi chrześcian tamecznych.

Los węgierskiego wygnańca Pulszkiego najżywsze tu 
budzi współczucie. Wiadomo, że rząd austryacki po­
zwolił i ulszkiemu odwiedzie żonę i córkę, ciężką złożone 
cliorobą. Pospieszył stroskany małżonek i ojciec na łono 
rodziny, ale żony i córki już nie zastał przy życiu. Pani 
I u szky należała do rzadkich w świecie kobiet. Z nai- 
piękmejszemi zaletami serca łączyła umysł wzniosły 
i męz,ą energią. Zajmowała się żywo losem przybranćj 
ojczyzny, popierała gorliwie wszystkie narodowe dążenia 
i we wszystkich politycznych wypadkach lat ostatnich brała

UdTł'- r/ła IirÓCZ teg0 aut°rKą- A jednak obok 
politycznych i literackich zajęć umiała wzorowe licznćj 
dziatwie dac wychowanie. Burzliwe koleje życia znosiła 
z podziwieaia godną rezyguacyą.

Egejs°kîémer^^a^S^^ ° uzyskan'e PewnAj wyspy na morzu

Kieł, 13 września. Reskryptem królewsko pruskiego 
prezydyuin naczelnego odebrano koncesją Altonaer 
Merkur.

Kurs telegraficzny giełdy berllńeklćj.

Dnia 14 września

Powletrzeiprzyjcm
Zyto: nie ożyw.
na jesień............... 48
na wiosnę 18G7... 47 

Okowita: nie ożyw.
wrześ.-paźdz..........  15’/,
na wiosnę 1867.... 15’/3

OlćJ: wrześ...........  125s
na jesień...............  12’/a

Owies: wrześ. 24%
Zyto na statkach. 480 
Okowita na stat.. —
Wypowie, żyta....... 4000
Wypowie, okowity 20000!

z d. 13

47'/,
46’,

5'n
15%
12%
12’,,
24%

3000
90000

Kurs wal: nieożyw 
prs. 4'/a% pożycz, 
pruska 5°/0 pożycz. 
Obi. długu państw. 
Pozn.n. 4% list. zst.

dto list. ren. 
austr. pożycz, nar. 
dto losy z r. 1860 

polsk. list, zastaw, 
ros. poż. prtm. 1864 

dto 1866
Rosyjskie banknoty 
Amerykany.............

z d. 13

96%
102%
83%
89%
89»,8 
53 
62% 
61% 
85% 
81 
76
76%

96’/,
103%
847,
90%
89%
53
63’/,
61%
86'/,
81’/,
76%
76

WŁOCHY.

Florencja, 9 września. Nadzieja, że podpisanie in­
strumentu pokojowego pomiędzy Włochami a Austryą na­
stąpi równocześnie z upływem terminu rozejmu, nie po­
twierdziła się. Kwestye zasadnicze uregulowano podobno 
w rzeczy sainćj, lecz pozostaje jeszcze do rozwiązania 
wiele praktycznych kwestyi pojedyńczych; i tak nie uregu­
lowano dotąd kwestyi linii granicznćj, kwestyi podziału 
długu, losu austryackich urzędników we Weneckićm, stó- 
sunków kolei poludniowćj, kwestyi rozpuszczenia żołnie­
rzy pochodzących z Weneckiego z armii austryackićj itd. 
Na żądanie jenerała Menabrea, tyczące się zwrotu korony 
żelaznej Włochom, nie przystano ze strony austryackićj.

w1ZeUie- sPraw*a. t-u żądanie Francyi, ażeby wycofano 
z Weneckiego armią włoską przed rozpoczęciem tamże 
powszechnego głosowania Zresztą nie można na pewne 
łiczyc, że większość głosów będzie za prostą anneksyą 
Wenecyi do Włoch. Gdyby Francya rzeczywiście ży­
czyła sobie autonomii W enecyi, co podobno w rzeczy sa­
mej tak jest, znalazłaby we Weneckićm licznych zwolenni­
ków, którzyby projekt jćj poparli. Projekt autonomii We­
necyi był przynajmnićj ideą ulubioną p. Drouin de Lhuys, 
Który chciał osadzić na tronie tym jednego z książąt au­
stryackich, bądź to cesarza meksykańskiego, który zapewne 
wkrótce zostanie ekscesarzem, bądź to arcyksięcia Karola 
Ludwika, moża księżniczki sycyliańskićj Były minister wy­
chodził z.tego zapatrywania, że korzystną będzie dla wpływu 
francuskiego we Włoszech, jeżeli się nie wyrzuci zupełnie 
Austryi z tego półwyspu. Podobno już nawet p. Drouin 
de L’huys o tćm rokował z cesarzową meksykańską Ka­
roliną.

Tak długa zwłoka w nieprzyjśęiu do skutku zawarcia 
pokoju pomnaża ogromnie nędzę finansową Włoch. Wy­
datki ministerstwa wojny wynoszą od 13 maja r. b. 555 
milionów franków. Zawieszenie broni przedłużono na 
10 dni.

Rząd zamyśla poczynić kilka ważnych zmian w ciele 
dyplomatycznćin. W miejsce p. d’Azeglio ofiarowano po­
selstwo w Londynie Minghettemu, który jednakże posady 
tej nie przyjął. Dla Wiednia wymieniają hr. de Launay, 
dawnićj posła w Berlinie, obecnie w Petersburgu. Do Pe­
tersburga ma być posłany p. Martino, były minister nea- 
politański. Na posadę do Carogrodu nikogo jeszcze nie 
wymieniają.

tGRECYA.

Ateny, 5 września. Wiadomości z Kandyi zrobiły tu 
ogromne wrażenie i są rzeczywiście tego rodzaju, że mogą 
dać wiele do myślenia gabinetom europejskim. Król bawi 
jeszcze w Korfu, może dla tego, aby usunąć się przed na­
ciskiem agitacyi przeciw Turcyi. Niestety Grecy w Kan­
dyi dopuścili się kilku morderstw przeciw Muzułmanom. 
Słychać, że powstańcy prócz europejskich mocarstw pro­
sili i rząd północno-amerykański o interwencją. Grecy 
skonsentrowali się podobno uzbrojeni w górach w sile 
20,000 ludzi. Podania, jakoby egipsko-turecka załoga 
wynosiła 30,000, są znacznie przesadzone. Pod koniec 
przeszłego miesiąca cofnęły się wojska tureckie do twier­
dzy i wysłały deputacyą do Carogrodu z prośbą o pomoc. 
Lecz zkąd ma wziąść Porta choćby tylko piętnastoiysięczny 
korpus, kiedy i na lądzie stałym powstanie może lada 
dzień wybuchnąć? Komisarz Porty, Mustafa Pasza, da­
wniejszy gubernator Kandyi, przybył na wyspę, w szero­
kie zaopatrzony pełnomocnictwo, nie zdołał jednakże we­
dług nadeszłycb wiadomości w układach swych powstań­
ców do uległości nakłonić. Wojska tureckie bowiem 
przez spustoszenie wnętrzy kościołów wywołały wielkie 
rozjątrzenie między ludnością. Sytuacja w skutek wzbu­
rzenia umysłów w Epirze bardzo groźny przybiera cha­
rakter.

Telegramy.
Hamburg, 12 września. Ha mb. Corresp. ogłasza 

traktat, zawarty pomiędzy Hamburgiem a Prusami.

Fetersbarg, 13 września. Dzienniki zamieszczają mo­
wę, którą książę Gorczakow z okoliczności pożegnalnego 
bankietu, dawanego poselstwu amerykańskiemu, powie­
dział. Minister wyraził się, że ufa w trwałość dobrego 
porozumienia pomiędzy Rosyą a Ameryką; że jednak do­
bre to porozumienie nie jest dla nikogo groźbą i nie jest 
natchnione ani jakićmś pragnieniem ani żadnemi myślami 
ukrytemu

Flcreacya, 13 września. Wiadomości wiedeńskie do­
noszą pod dniem wczorajszym: Rokowania pokojowe po­
stępują dalćj. Pojutrze odbędzie się siódma konferencja. 
Jedynie co do niewielu punktów nie przyszło jeszcze do 
porozumienia. Nieprawdą jest, ażeby kwestye finansowe 
były przyczyną trudności ciężkich; przeciwnie rozwiązanie 
ich znacznie ułatwia precedencya pokoju zurychskiego.

Wiedeń, 13 września. Jak się dowiaduje Debatte, 
Francya, poparta przez Anglią, poczyniła u Porty Ottomań- 
skićj energiczne kroki przeciwko staraniu się Unii pół-

Wiadeiaośel miejscowe i poioczse.

Poznań, 14 września. Dzisiejszej nocy był ruch wojska 
po ulicach Poznania niezwykły. Bataliony wchodziły do miasta 
przy odgłosie bębnów i piszczałek do godziny 1 z północy. Woj­
sko to rozłożono po kwaterach w mieście; jeszcze o godzinie 2 
z północy przybywali żołnierze na kwatery. Dziś podobno wię­
ksza część tego wojska z rana wyruszała dalej koleją żelazną.

— Od księdza Radzcy Bażyńskiego ctrzymujemy pismo 
następujące:

Szanowny Panie Redaktorze!
Wiedząc, jak chętnie kolumny pisma swego otwierasz, ile 

kroć chodzi o wezwanie do wsparcia nieszczęśliwych, pozwalam 
sobie przesłać Ci następującą do miłosiernej publiczności kato­
lickiej prośbę, którą najlepiej wyrażę przytoczeniem wyjątku 
z listu, jaki w tym względzie przed kilku dniami otrzymałem.

.......Jestem z zakonu Kapucynów z Kongresówki i za­
mieszkuję w klasztorze 00. Kapucynów w Monachium. Jest tu 
przebywających Polaków przeszło 300, którzy pragnęliby dostać 
obrazu Matki Najświętszej Częstochowskiej i obrazu ś. J zafata, 
i chcieliby ołtarz sobie zbudować w kościele którymkolwiek w Mo­
nachium.. Matki Bożej obraz mógłby być na płótnie wysokości 
l'Ą łokcia, zaś obraz ś. Józafata, niniejszego rozmiaru na 18 cali, 
może być na papierze. Nadto obrazków malutkich bł. Józafata 
potrzebaby nam 200 sztuk z modlitewką i krótkim żywotem te­
goż świętego. Kosztów tych rzeczy tutejsi Polacy nie zdolni o- 
płacić, bo ledwo na chleb powszedni zapracują, zatem ja pragnę 
ten koszt przyjąć na siebie; lecz nie mam wiele pieniędzy, bo 
tylko trzy msze św. w tygodniu mam swoje, a resztę mszy na 
intencyą klasztoru odprawiam; ale przedstawiam następny spo­
sób. Jest tu nas 18 księży Polaków, zatćm chętnie po parę mszy 
św. przyjmą, a ja na siebie większą część intencyi chciałbym 
przyjąć; a wreszcie gdy poproszę Przełożonego, to przez jakiś 
czas pozwoli mi odprawiać na te intencye, jakiebym miał nade­
słane za wartość owych obrazów.......“

,,R{ugą prośbę oddzielną mam do szanownych księgarzy 
w Poznaniu, czyby nie raczyli przyjść w pomoc ku oświeceniu 
biednych tułaczy naszych. Chcemy prowadzić szkołę i pracować, 
a książek nie ma — potrzebneby były następujące:

Książek do nabożeństwa z pieśniami rozmaitemi. .20
Katechizmów z ministranturą......................................20
Elementarzy z abecadłem../.................. ..................io
Alfabetu w formacie dużym (tablice ścienne)........ 3
Gramatyk polskich........................................................ io
Gramatyk polsko-niemieckich..................... •............. 5
Słownik polsko-niemiecki............................................ i
Słownik niemiecko-polski............................................ i
Karta jeograficzna formatu większego (Europa)... 1
Arytmetyka.............................................................. ' j

itd. itd. Es. Jan z Dukli Alexy Majewski.“
Nie wątpię, że znajdą się litościwe serca, które na ten głos 

choc z małym pospieszą datkiem. W tej nadziei zamówiłem 
obrazy Matki Boskiej Częstochowskiej i św. Józafata u tutejszego 
artysty p. Wł. Simona, a pośrednictwa przy przesyłce ofiar w tćj 
myśli chętnie się na żądanie podejmę. Dawcy, życzący sobie od­
prawienia mszy św. na pewną intencyą, zechcą łaskawie takowa 
bliżej oznaczyć.

Ks. Bażyński.
— Mówiąc we wczorajszym numerze Dziennika o księdzu 

Wojczynsklm, zapisaliśmy przez omyłkę, że był profesorem tu­
tejszego semmaryum duchownego, tymczasem ksiądz Wojczyński 
był profesorem tutejszego seminaryum nauczycielskiego.

~ R®kl sądów przysięgłych w Międzyrzeczu, naznaczone 
na. 10 bm., zostały zniesione zapewne z powodu panującej tam 
epidemii. W mieście tem liczącem przeszło 5000 mieszkańców 
umarło dotąd około 400 ludzi na cholerę.

— Na Cholerę zachorowały w Poznaniu z dnia 11 na 12 
września 3 osoby cywilne, umarła 1. W dniu 12 września znaj­
dowało się cholerycznych w lazarecie miejskim 13, we wojsko­
wym 12.

. z miasteczka Rynarzewa pod Szubinem donoszą do tu­
tejszej Ostu. Ztg, że pewna kobieta dostawszy napadu cholery, 
wpadła w kurcze i pozostała bez wiedzy i ruchu, tak że myślano 
iż umarła. Kobieta ta leżała jednę dobę, poczćm chciano przy­
stąpić do pochowania jej; lecz kiedy ją kładziono w trumnę, ko- 
, wyciągła rękę i zaczęła się bronić! Żyje ona jeszcze
dziś i jest zupełnie zdrowa.

— Nekrologhła. W ostatnich dniach zmarli: Jene- 
rałowa Kurnatowska z Pożarowa, w N. Przysiece w Kościań- 
skiem. — Ludwik Kinzel, właściciel hotelu Orła Czarneso 
w loznamu. — Wiktor Loga, kupiec, tamże. — Ks Kazi­
mierz Bortliszewski, proboszcz z Konarzewa pod Poznaniem.

Kazimira Korytowska, uczennica zakładu naukowego panien 
Urszulan-k. — Franciszek Zielazek, nauczyciel z Lussowa pod 
Poznaniem. — Roman Brychczyński, we Wilczynie. — Frań- 
ciszka Boniarska z Lewandowskich. — Ksiądz Leon Za­
krzewski, rządzca parafii Siekierskiej pod Kostrzynem _ We
Warszaw-ie: Fehks Erazm Piotrowski, lat 66. — Małgorzata 
z Ptasmskich Przyj emska, obywatelka, lat 58. — Joanna z Am- 
roszkiewiczów, Jezierska obywatelka, lat 70, — Ulryka z Sta- 
jentynów Igo ślubu Galie, 2go Psarska, lat 74. — Joanna
z Radixów Ifazimirus, żona obywatela ziemskiego, lat 64 _
Walenty Mazurkiewicz, były urzędnik, Jat 59. — Maksymilian
August Weiss, rzeźbiarz, lat 22. — Klementyna Szmelcer 
nauczycielka szkoły ewanielickiej — Józefa Siwińska lat 54’ 
— Elli Bauer, córka głównego nsczelnika ruchu dróg żelaznych' 
lat 7. — Aleksander Smiodowski, obywatel ziemski lat ki — 
Emilia z Michałowskich Gasparska, obywatelka ziemska ’ lat 
51. — Jadwiga Bohenek, panna, lat 23. - Zofia Januszew­
ska, córka urzędnika komisyi skarbu, lat 13%. — Antoni Sko- 
merski urzędnik lat 29. - W Lodzi: Florentyna z Knollów 
G r u b e r t. — W Kijowie: Antoni K o c i p i ń s k i, artysta muzy­
czny — W Krakowie: Konstancya hrabi,nka Stadnicka, lat

’ tamtejszy kupiec i obywatel Jan Kanty Wentzel, 
lat 82. We Lwowie: Marya Miączyńska, córka byłego puł­
kownika b. wojsk polskich, lat 19. - W Biały (pow, bialski) 
Antoni Dziubiński. — AnpaNeuwald, Siostra Miłosierdzia 
ze szpitala św. Rocha, lat 32. — Józef Feiger, lat 51. — fJó- 
zeta z Preissów Dzimińska, żona urzędnika rządu gub. augu­
stowskiego, Jat 40. — Fiańciszka z Laisów Kohlewein, żona 
pomocnika inspektora lekarskiego warszawskiego okręgu wojsko­
wego. — Katarzyna z Rochów Mordhorst, żona obywatela lat 
'J2- — Maryana z Radziszewskich Czuleńska, wdowa po sędzi 
trybunału kieleckiego, la't 70. — Józef Popławski, sędzia pokoju 
lat 61. Józef D z i e r ż a n o w s k i, uczeń gimnazyum 4, syn urzędnika 
administracyi księstwa łowickiego, lat 10. — Jan Widaski fa­
brykant wyrobów brązowniczych, lat 62. — Michał Chmielew- 
sk1- b. oficer b. w polskich, lat 65. — W mieście Biała (guber­
nia lubelska) Ignacy Kotowski, b. naczelnik powiatu bialskiego, 
emeryt, lat przeszło 80. — Stanisław Komierowski, niegdyś ofi­
cer b. wojsk polskich. — W mieście Augustowie: Wincenty Za- 
t°zl®^ki, ekspedytor poczty j poczthalter tegoż miasta, lat 31.

Michał Weyssenhoff, dziedzic dóbr Jużyny i Tarnów, w gu- 
bernu kowieńskiej położonych, lat 38.

X. SR Mogilnickiego, 11 września. Z odwołaniem 
się na korespondencyą [] z Gniezna 5 bm. nr. 284 Dziennika 
Poznańskiego mam sobie za obowiązek donieść, że spo­
strzeżenie tyczące się opuszczania wróbli okolic cholerą nawie-



dzonych, nie może być ogólnie »a prawdziwe przyjęte. We wsi 
K. zaszedł pierwszy przypadek cholery już przed tygodniem, 
a w T. w zeszłą, niedzielę, jednakże w obydwóch wsiach dosyć 
jeszcze wróbli, chociaż nie tyle, co po inne lata. Przyczem do­
dać wypada, że w r. b, jeszcze przed pojawieniem się cholery 
stósunkowo bardzo mało było wróbli.

3 Ostrów, 12 września. Na dzień 11 bm. zjechał z Po­
znania pan radzca rejencyjny Milewski, celem odebrania egza­
minu. dojrzałości. Rezultat wypadł w ogóle pomyślny. Gymna- 
zyum ostrowskie szczupłą roku tego posiadało liczbę abituryen- 
tów, gdyż tylko dwóch. Tych uznano za dojrzałych, nimi są: 
J. N. Łukowski, rodem z Ostrowa i Ludwik Polster z Trzeme­
szna. Z zamiejscowych jeden Ptaszyński egzamen złożył. Ju­
tro przedstawi p. radzca Milewski profesora Tschakerta, jako dy­
rektora tutejszego gimnazyum.

Dziś wielkie miasto czyni przygotowania na przyjęcie woj­
ska, dawniój w Ostrowie konsystującego. Ulica Wrocławska 
przyjęła barwę całkićm zieloną od niezliczonych wieńców i gir-

W tych dniach zdarzył się dziwny przypadek w więzieniu 
tutejszćm. Znaleziono bowiem dozorcę więźniów na schodach 
martwego. Co śmiorć tak nagłą spowodowało, nie wiadomo; ró­
żni na różne wpadają domysły.

SE Kościańskiego, 12 września. I w naszej pięknej 
okolicy cholerajrozgościła się na dobre, i liczne pochłania ofiary. 
Od kilku tygodni grasuje okropnie po wsiach, i rzadko dotąd któ- 
rćj przepuściła; z miast tutejszych o ile wiem, to jedyne Wieli­
chowo mocno ucierpiało. Lecz chociaż cała nasza okolica dot­
knięta tą straszną zarazą, jak to liczne świeże groby na cmen­
tarzach o tóm wymownie świadczą, jednakowoż najstraszniejszą 
w tym [względzie klęskę poniosła i ponosi dotąd jeszcze parafia 
Kamieniecka. Już w lipcu wybuchła cholera w samym Ka­
mieńcu, i we wsi mającój całkiem około 300 dusz ludności, wy­
marło w krótkim czasie około 50, tak, że co szósty człowiek tu­
taj umarł na cholerę. Ledwo się tu uspokoiła, aliści w drugićj 
wsi tejże parafii, to jest w Karczewie, rozszerzyła się cholera na 
dobre tak pomiędzy gospodarzami, jako też i pomiędzy ludźmi 
dominialnymi, i dotąd jeszcze liczne porywa codziennie ofiary. 
Strasznie Pan Bóg dotknął parafią Kamieniecką, _ ale nie opuścił 
jśj zupełnie, bo zesłał jej dwóch aniołów opiekuńczych, co, o ile 
siły starczą, niosą ulgę we dnie i w nocy nieszczęsnym zapadłym 
na tę zarazę. Zacny proboszcz tutejszy Jks. Kurowski nie szczę­
dzi sił swoich, nie ma nocy spokojnćj, na każde gotów zawoła­
nie, niesie pomoc każdemu duchową, a zarazem i grosza nie 
szczędzi, ażeby i najuboższy nie był pozbawiony lekarskiej po­
mocy. A z nim iękę w rękę idzie kochany nasz pan dr. Palicki 
z Kościana, który tutaj kilka razy w tydzień zjeżdża, i niesie 
każdemu potrzebującemu ulgę lekarską. Doświadczony, biegły, 
bez najmniejszej interesowności nie ma i on ani chwili spokojnej, 
ciągle na wózku, w dzień i w nocy przy chorych, czy to bogaci, 
czy biedni, jemu zarówno, bieży tam gdzie go chory woła. I pa- 
trzalim się niedawno w Kamieńcu, i patrzym się teraz w Kar-
czewie, jak ci dwaj zaćni mężowie, kochany proboszcz tutejszy
z przezacnym tym panem Doktorem, chodzili i chodzą od cha­
łupy do chałupy, od izby do izby, czy to w niej gospodarz, czy 
komornik, wyrobnik, czy to żebrak leży, i niosą każdemu pocie­
chę, ulgę, lekarstwo i zasiłek. Patrzeliśmy się i na to, jak ten 
zacny kapłan sam upadał na siłach, sam szukał lekarskiej po­
mocy, a jednakowoż nie opuścił swych dzieci, i dzisiaj wycień­
czony na każde jest zawołanie. Cześć wam zacni mężowie! niech 
Pan Bóg doda wam siły, i przedłuży wam to życie tak potrzebne 
nam biednym i znękanym.

Temi krótkiemi słowy składam hołd wiony zasłudze, cho­
ciaż wiem, że czci żadnej dla giebie nie pragniecie, że co robicie, 
wszystko robicie z przekonania i poświęcenia; — wiem nawet, że 
jeżeli i te słowa w oczy wam wpadną, zżymać się będziecie na 
nie, i na tego, który je podał. Wybaczcie! wyście wypełnili 
swoją powinność, i jam swoją wypełnił, żem waszą zasługę z za­
pomnienia wydarł. Cześć wam! a wdzięczność ludu ciągle wam 
towarzyszy, i was nigdy nie opuści, bo i wyście ludu nie opu­
ścili. Jeden z ludu.

Z Gołańcz y, 12 września. Odetchnąwszy cokolwiek po 
strasznój klęsce, która i nasze miasteczko dotknęła, dopiero te­
raz możemy obliczyć się z poniesionemi stratami. Sześć przeszło 
tygodni goszcząca cholera w mieścinie naszej, 1500 mieszkańców 
liczącój, ze wszystkich stanów i wyznań wybrała 80 i kilka ofiar; 
teraz przecież, dzięki Bogu, prawie zupełnie ustała. Kiedy wróg 
najdzie granice kraju, najlepsza to sposobność do okazania miło­
ści ojczyzny, tak cholera nastręcza każdemu porę dowiedzenia 
miłości ludzkości. Dowiódł takowej w wysokim stopniu proboszcz 
parafii naszój, ksiądz Ryński. Kapłan ten, niosąc chorym zdro­
wie duszy, zaopatrywał ich także i w to wszystko, co i ciało 
uzdrowić może. Nietylko, że z własnej kieszeni zakupywał przez
najlepszych lekarzy zalecane lekarstwa, ale i sam był czynny
przy udzielaniu ieh chorym, których nawet własną ręką tarł i o- 
krywał. Sklep jego dostarczał im wina, kuchnia posiłku, kieszeń 
pieniędzy, a pełne chrześciańskiej miłości serce, pociechy. Nie 
zapominał także i o umarłych, dla których wynoszenia najmo­
wał ludzi i wszystkich bez wyjątku biednych darmo chował Nie 
możemy przemilczeć o jednym szczególe, z którego najlepiej po­
święcenie tego kapłana ocenić można. Kiedy bowiem razu je­
dnego nie było ludzi do posłania po trumnę, otóż kapłan ten 
wraz z stolarzem, własnej do niesienia jej przykłada ręki. 
Pełno go było wszędzie nigdy się nie skarżył, a zawsze niósł 
odwagę i pociechę. Do samego końca z równem poświęce­
niem pełnił obowiąski lekarza duchowego i cielesnego, a Pan Bóg, 
mimo tylu niebezpieczeństw, na które się narażał, zachował go 
przy dawnćj czerstwości i zdrowiu. To tćż wielki jest szacunek, 
uwielbienie i miłość, które sobie nietylko u swoich parafian, ale 
i u innowierców zjednał, bo i tym niósł pomoc, a my, idąc za 
popędem serca naszego, w imieniu całej parafii powiadamy mu 
ssczere: Bóg zapłać! Nie wolno nam w końcu przemilczeć o tro­
skliwości rady miejskićj, która z wybuchem cholery zarządziła 
na koszt miasta regularne zaopatrywanie chorych w posiłek, aż 
do zupełnego ich wyzdrowienia.

Kurnik, 12 września. Jednostajne lecz niestety zawsze 
smutne i bolesne z całój prowincyi dochodzą nas wiadomości 
o grasującój epidemii. Nieszczęsna ta cholera, która przed kilku 
tygodniami słabo tylko u nas występowała, coraz bardziej tak 
w naszśm miasteczku, jak i w okolicy szerzyć się poczyna, i nie 
masz dnia tego, w którymby po kilka ofiar nie pochłonęła. Lecz

Wczoraj wieczorem 08 godz. umarł 
po krótkich cierpieniach mój najukochań­
szy mąż i ojciec, król, śztahs-lekarz dr. 
Henryk Dresoher. Z prośbą o cichy 
udział donosi o tem ciężko zasmucona

wdowa Wanda Dresoher 
z Sohellenbergów.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę po 
południu o 4 godzinie z domu żałoby 
przy św. Marcinie nr. 26. [4186]

Na dniu 13 września, wieczorem o 
godzinie %9, zakończyła życie po dłu­
gich cierpieniach najukochańsza żona 
moja. Pogrzeb odbędzie się dnia 15 
września, po południu o godz 5, o czóm 
krewnych i przyjaciół zawiadamiam.

K Wierzbicki malarz, 
[4181] Wielkie Garbary No. 13.

Za duszę śp. Wiktora Logi odbędzie
sip żałobne nabożeństwo w kościele św. 
Wojciecha w sobotę 15 bm. ®9 godzi, 
z rai a, na które zaprasza w smutku 

[4191J pogrążona Wdowa.

przy tóm ogólnem nieszczęściu wielką jeszcze dlą nas jest po­
ciechą i ulgą, iż mamy w pośród nas męża, który ż prawdziwćm 
poświęceniem i największą gorliwością niesie wszystkim potrze­
bującym swą pomoc lekarską; a tym mężem zacnym, jest tutej­
szy szanowny doktor pan Pulvermacher. Z prawdziwą miłością 
ku bliźnim, nie .wezwany nawet, lecz skoro usłyszy o wypadku 
cholerycznym, pospiesza natychmiast, i to w każdej dobie do zło­
żonego chorobą, by tylko ulżyć i dopomódz nieszczęśliwemu, 

czem każdy niejednokrotnie miał sposobność się przekonać;
a ponieważ za zasługi publiczne, publiczne należą się zawsze 
dzięki, dla tego też składamy takowe bez najmniejszego pochleb­
stwa szanownemu panu dr. Pulvermacher z tern zapewnieniem, 
iż szacunek i wdzięczność dla jego osoby z serc naszych nigdy 
nie wygaśnie.

7i. Krzywiń, 9 września. W nocy z 9 na 10 bm. o go­
dzinie 11 burza połączona z rzęsistym deszczem srożyła się nad 
Krzywiniem a grubą ciemność do koła przerywały co moment 
okropne błyskawice. Nagle z czarnej chmury spadł piorun i za­
paliwszy szkołę katolicką, zniszczył ją w przeciągu kilku godzin 
do szczętu. Nauczyciel Poszwiński stracił w rzeczach, bieliźnie 
itd. wszystko prawie, co w ciągu 9 letniego urzędowania ciężko 
zapracował sobie. Jego strata jest tóm dotkliwszą, ile że spalił mu 
się jeszcze znaczny zapa3 siana i słomy, które był umieścił na 
górze szkólnój z przyczyny, iż mu dotąd nie wybudowano sto­
doły. Na szczęście nie było go właśnie w domu, bo byłby pra­
wdopodobnie i życiem przypłacił, albowiem sypiał w bliskości 
pieca, w któren wpadłszy piorun, pobujał w nim sobie, tu i ow­
dzie wyrwawszy kachel. P. nie był zabezpieczony.

Wiadomości literackie.
— Po zmarłym w Warszawie młodym lekarzu, Fr. Winni­

ckim, pozostały rękopisma jego tłomaczeń dzieł dra Bouchutta 
o chorobach dzieci, oraz część terapii Niemeyera.

Przybyli de Poznania dnia 14 września.
BAZAR. Nasierowski z Oczkowie, Paliszewski z Gębie.
HOTEL DU NORD. Jarzębowski z Zbrudzewa, Kaczkowski

z Heidelbergu.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Mycielski z Warszawy, Mi- 

korski z Buku, Iiościelski z Włocławka.
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Żółtowski z familią z Nie­

chanowa, Rychłowski z Drobnina, prób. Pawłowski z Lussowa, 
Kuntze z Austryi.

POD CZARNYM ORŁEM. Pani Lukowitz z Mosiny, Borcke 
z Berlina.

TILSNERA HOTEL GARNI. Schmidt z Rogoźna, Stegmann 
z Czech.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Ministerstwo skarbu.

Przy dziś ukończonóm ciągnieniu 3 klasy 134 król, loteryi 
klasowej padta 1 wygrana 5000 tal. na nr. 45,745.

1 wygrana 1000 tal. na nr. 61,969.
1 wygrana 600 tal. na nr. 29,395.
3 wygrane po 300 talarów padły na nr. 626, 45,871 

i 88,502, i
8 wygranych po 100 talarów padły na nr. 15,343, 23,687, 

29,602, 36,371, 37,392, 40,684, 60,179 i 86,824.
Berlin, dnia 13 września 1866.

Król, jeneralnadyrekcya loteryi.

sztuje około 70 fszt., ce czyni prawie 83 pet. wartości pierścienia 
z jednym rubinem tej samej wielkośei. Choć smaragd zdaje się 
być droższym, jednak takim nie jest, gdyż wartość jego tak 
szybko nie wzrasta, tak, że choć za doskonały piękny smaragd 
wagi karata płaci się od 20 - 40 fszt,, to jednak w stósunku do 
wielkości cena jego się nie podnosi. Podobnie rzecz się ma 
i z szafirem. Wartość szafiru nie wzrasta z jego wielkością tak 
znacznie jak wartość rubinu. Piękny, doskonały, jednokolorowy 
szafir, wagi karata, zachowujący tenże piękny ciemnobłękitny 
kolor tak w dzień jak i w nocy, wart jest 20 fszt., podczas gdy 
równie piękny stukaratowy szafir nie wart jest więcej nad 2000 
do 3000 fszt. Rubin zaś podobnój wielkości i doskonałości byłby 
najdroższym kamieniem na świecie, a wartość jego przewyższy­
łaby jeszcze tę, którą najpiękniejszy dyament posiada. W in­
wentarzu pewnego spadku znajdował się szafir oszacowany na 
10,000 fszt, wątpić wszakże należy, aby kamień ten znalazł kie­
dykolwiek nabywcę po takićj cenie.

Dwie piękne perły płacą się bardzo drogo, ale zdaje się, 
że można przyjąć takie ich ceny: perły doskonałe białe ważące 
80 do 100 granów płacą się po 7 do 11 Lat. za gran; ważące 
od 50 do 80 granów płacą się od 4 do 7 fszt za gran, a ważące 
od 30 do 50 granów płacą się od 3 do 5 fszt. za gran. Perły 
mniejszój wielkości płacą się po 1 do 3 fszt. za gran. Zwyczajne 
perły sprzedają się po niższój cenie; perła ważąca 1 gran sprze­
daje się za 2% szylinga, perła 4 granowa za 22 szylingów, perła 
8 granowa za 90 szylingów. Trzeba zawsze pamiętać, że ceny 
te odnoszą się do najlepszych egzemplarzy.

Kupujący od osoby sobie nieznanej, winien kamień poddać 
próbie. Tu mogą być przydatne następujące ogólne prawidła: 1) 
kamień? ulegający zmianie w skutek potarcia pilnikiem, nie jest 
prawdziwym drogim kamieniem. 2) Trzeba z obu stron potrzeć 
kamień pilnikiem, dla zabezpieczenia się przeciwko oszustwu, 
praktykowanemu szczególniej we Włoszech, gdzie się utwierdza 
warstewkę prawdziwego kamienia na fałszywej podkładce. 3) Ka­
mień nie może być prawdziwym, jeżeli waga jest daleko mniej­
sza od specyficznej jego ciężkości. Wspomnieć jeszcze można, 
że nigdy szafir nie zadraśnie dyamentu i że używana dotychczas 
próba za pomocą młota okazała się zupełnie bezużyteczną , po­
nieważ i bardzo drogocenne kamienie pod uderzeniem takowego 
jak szkło się druzgocą. Co się tyczy koloru, to najlepszćm przy­
gotowaniem do kupna jest dokładne zaznajomienie oka z kolo­
rami przez uważne przypatrywanie się dobrym próbom, gdyż 
w inny sposób trudno ściśle oznaczyć szczególne właściwości ko­
loru. Wszakże jest bardzo prosty sposób na to, aby się upewnić, 
czy kamień ma dwa cieniowania różne, co jest wadą dość często 
się pokazującą. Trzeba kamień zanurzyć, na głębokość cala w wo­
dzie czystej i jasnej, a cieniowania i punkta, w których się zle­
wają, wyraźnie się zaraz pokażą. Próbę tę można zastósować 
i przy kamieniach nieoszlifowanych, które z wejrzenia bardzo się 
różnią od kamieni szlifowanych i często zdają się żadnej nie 
mieć wartości. W zbiorze drogich kamieni kapitana Negroni są 
np. szafiry, któreby niedoświadczone oko wzięło za proste krze­
mienie. Piękny, przezroczysty, ciemnokolorowy ametyst, wielko­
ści florena wart jest od 10—15 fszt., a dawniej wartość jego była 
cztery razy większa, tylko znaczny przywóz z Ameryki cenę jego 
tak obniżył. Wschodnie ametysty są prawdziwemi szafirami 
i posiadają wartość daleko wyższą, chociaż kamienie pod tą 
nazwą sprzedawane tylko przez niewiadomość tak są nawet na­
zywane.

Granaty, szlifowane en cabochon, nazywają się karbunku- 
łami, a jeżeli są duże i bez skazy, to wartują często 20 fszt., 
ale inne granaty małą mają wartość handlową.

Podobnież i topazy nie wielką mają wartość.

żąd. : 
płac..
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Giełda poznańska, 14 września.

Pózn. nowe listy zaśt. 4% 80’/« żąd. Pozn. listy, ” Bi 
płac. Pozn. 5% oblig. powiat. — płc. Bankn. polsk. 75 
Zachodnio-pruskie 4% nowe listy zast. — tal. pł. .

Żyto: na wrzes. 41 żąd., 40% płac., wrzes,-»/ 
żąd., 40% płc., na jesień 41% żąd., 41 pic., pąźd.-li(t,»0?1 
żąd. i pic., list.-grud. 41 żąd. i płc., grud.-stycz. 41% tai

Okowita: (z beczką) na wrze. 13% żąd. i pł., paf, ii®”' 
plac., listop. 13% żąd., 13*/, płac., grud. 13% żąd 
styczeń 13% plac., luty 13% pł., maj 14%, tal. j| 

Giełda berlińska, 13 września. 
Usposobienie dzisiejszej giełdy było również pri 

słabe, co jednak objawiło się raczej w niechęci do z»» 
interesów jak w kursach.

Walory praskie: Dobrow. poź. państwa (4% %) 69i 
Poż. pstwa zr. 1859 (5%) 103% pł. Obi. pstwa (3%) 84‘,jrL 
pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 124% płc.

List. sast.: Zach.-prus. (3%°/0) 78*,, żd., dto (4%) 
dto (4%°%) 93 żąd., Pozn. nowe (4%) 90% płc , Listy re/ 
(4%) 89% żąd., Prusk. (4%) 89% pł.

Walory sagranlozne: Austr.-metal. (5%) 47 płac, 
naród. (5%) 53 płac., Losy z roku 1854 (4%) 59% płc,1 
kred, z r. 1858 67 płac., Losy z r. 1860 (5%) 63% pi, 
z r. 1864 (5%) 37’/, pł., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) ii ,
— Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 86’% pł., Ros.-poj 51’e 
skarb. (4%) G5 płac., Polskie eertif. Lit. A. po 300 zip, o 11 
88% płac,, dto cząstki po 500 złp. (4%) 88 pł., Polski 
zast. 3 em. w rs. (4%) 61% żd. — Włoska pożyczka 
płac. — Amer. pożyć. (6%) 76’% pł. — Akeye kol. łt]' ,. 
min. 150 płac., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 82 płac., Austr.-fraj proz 
płac., Warsz.-wied. (5%) 59 płac. — Banki Ud.: Austr. cri płyr 
(5%) 61% płac., Pozn. prow. (4%) 99% ph, Szląs. sto» «¡es 
(4%) 112 żąd., — Certyf. hipot. Htibnera (4%%) 101’/ r> 
Hansem. (4%%) 95 żąd., Henckel (4%%) 97 płc., Obi. j 
stów. bank. (4%%) 100% iąd., Meining. (4%°%) — żąd. pz5

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr. pruski 113% plc?ici 
110% płc., suwereny 6. 22’% pł., nap. 5. 11’/« płc., pi.nsr
------ płac., doli. 1. 11% płc., Zagr. bankn. 99’% pic., Ł;
banknoty 78% płc., Ros. banknoty 76’/, płc. — Dyskontu1 
kowe 5. iow

Ziemiopłody, okowita itd : egul
Pszenica: w miejscu 2100 funt. 54—77 tal., psljęch. 

tka 48, biało pstra polska 71 z kolei płc., 2000 funt, n» L 
i wrze.-paźd. 61%, paźd.-liat. i list.-grud. 67—’%, kwie.-m i, 
sal. płc. Żyto: 2000 funt, w miejscu 80—81 funt. 47 ze 1 
48—% z basenu i statku płc., na wrzes. i wrze.-paźd. 4i ¡ogr; 
pł. i żąd., paźd.-list. 47-% , listop.-grud. 47—% pł., na 
46’%—47 płc. i żąd., na maj-czerw. 47—% tal. pł. Jęcz u. 
w miej.-cu 1750 fuHt. 38—45 tal. pł. Owies: 1200 funt. jISK 
scu 23—26% tal.., szląski 25%, polski 25 z kolei pł., na [ 
paźd. 24’% płc, paźd.-list. 24% żąd, 24% płc., list.-grud ril 
na wiosnę 24% tal. pł. Groch: 2250 funt, do gotow. 50—(rgan 
na paszę 50—64 tal. pł. Olój rzepiowy: 10O funt, bez -n 
w miejscu 12%, tal. żąd., na wrzes. 12%,—”%,, wrze, pai 
—%,, paźd-list. 12%4—%, listop.-grud. 12%,, kwieć. - nu 
—% tal. pł. Olej lniany: w miejscu 14’% tal. pł. Okoni r 
8000% Trał, w miejscu bez beczki 15% tal. płac., z beci JS 
wrzes. i wrze.-paź. 14”/,4—15’%, paź.-list. 14’%,—15 1' 
list-grud. 14'%—%, kwie.-maj 15%—% pł., maj czerw.
płac., 15’% tał. żąd.

15
iréj

O drogich kamieniach, perłach i ich wartości. Pod
napisem czytamy w Spektatorze artykuł następującójtym 

treści
„Wartość drogich kamieni, do ozdoby używanych, wymaga 

dwóch przymiotów. Kamienie znacznej wielkości z biegiem czasu 
stósunkowo utraciły na swej wartości z powodu braku nabyw­
ców. Kamień, znany pod nazwą Sancy, został niedawno sprzedany 
pewnemu Persowi za 20,000 fszt., mało zaś jest osób prywatnych 
takich, któreby chcialy się pozbawić 1000 fszt. rocznej renty je­
dynie dla przyjemności posiadania historycznego dyamentu.’ Na­
wet ukoronowane głowy nie są zbyt skore do takich zakupów, 
i możemy to śmiało przyjąć jako pewnik, że żaden drogi kamień, 
jakiegokolwiekby był rodzaju, nie dochodzi wartości 25,0i0 fszt., 
tj jaśniej mówiąc, że żaden kamień ze ■względu jedynie na uży­
tek swój do podniesienia piękności stroju nie może być sprze­
dany za taką cenę Znany szafir kapitana Negroni, który jest 
oszacowany na przeszło 260,000 fszt , za obrębem Turcyi zale­
dwie znalazłby kupca za ’/<0 część tego szacunku, a nawet i tam 
czyniliby ministrowie stosowne przedstawienia, gdyby sułtan chciał 
był więcej za takowy zapłacić; przytem posiadacze nawet daleko 
mniejszych kamieni wystawieni są jeszcze na wielkie niebezpie­
czeństwa. Odkrycie kopalń dyamentów w Bahia zniżyło o po­
łowę wartość dyamentów, a ponieważ Amerykanie coraz dalej 
rozszerzają zakres swojćj władzy w okolicach, obfitujących w złoto 
i srebro, przeto spodziewać się należy, że odkrycia takie często 
się powtórzą. Podobnież monopol w państwie birmańskiem. nie 
może wiecznie pozostać, a skoro raz ustanie, to cena rubinów 
spadnie przynajmniój na czas niejaki. Wtedy nam także zarówno 
Ameryka jak i Syberya będą dostarczały smaragdów, gdyż do­
tychczas nauka bardzo mało jeszcze przedsięwzięła głębszych 
poszukiwań, co z czasem zapewne nastąpi a z czego w każdym 
przypadku co do Syberyi, nader ważnych należy się spodziewać 
następstw. Najdroższym kamieniem jest rubin. Przyjąwszy, że 
posiada prawdziwą czerwoność krwi gołębiój, oraz czystość i wy­
maganą wielkość, sprzedaje się po cenach następujących: rubin 
wagi kjłrata wart jest od 14 do 20 fszt.; rubin wagi 1% karata 
wart jest 25 do 35 fszt.; wagi 2 karatów wart 70 do 80 fszt.; 3 
karatów wart 200 do 250 fszt ; 4 karatów 400 do 450 fszt. Ru­
biny zaś wagi niższej od 1 karata sprzedają się po 2 do 3 fszt ; 
jeżeli zaś więcój ważą nad 4 karaty, to stają się artykułami mo­
dy, których wartość nie da się ściśle oznaczyć. Pierścień z nie- 
świecącym rubinem będzie więc kosztował 85 fszt. Po rubinie 
najdroższym kamieniem jest dyament, którego ceny wyłącznie się 
odnoszą do brylantów, tj. do takich dyamentów, które są dość 
znacznej wielkości, aby mogły być szlifowane w formy regularne. 
Pierścień z jednym pięknym dyamentem ważącym 2 karaty ko­

— * ]?ląka. Berlin, 13 września. Mąka pszenna nr 0 
4%-4% tal., nr 0 i 1 4—5'„ tal., mąka rżana nr 1 3’% 
—3% tal., nr 0 i 1 3%-3%, tal. pł. za centn. bez akcyzy.

Poznań, 13 września. Mąka pszenna nr. 0 i 14 tal. 20sgr. 
do 5 tal., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 5 sgr. do 3 tal. 7 sgr. 6 
fen. płac, za cent, bez akcyzy.

— * Bydło. Hamburg, 12 września. Na dzisiejszym 
targu świeże znowu były dowozy bydła rogatego, tak że go li­
czono na targu sztuk 405. Handel był mniej ożywiony, a ceny 
poniedziałkowe ledwo utrzymać się zdołały. Sztuk 134 nio 
sprzedano. Około 180 sztuk zakupiono na wywóz do Anglii. 
Handel skopami był również mnićj ożywiony. Na targu było 
sztuk 330, z których pozostało nie sprzedanych 100 sztuk, g

Giełda urocłanotlia, 13 września.
Żyto: 2000 funt, ceny trochę wyższe, na wrzes. i 

paźd. 42, paźd.-list. i listop.-grud. 42—%, grud.-styc. i sty ,? 
42—'% żąd. i pł , kwieć.-maj 42’/,—’/,, maj-czerw. 43% i OsC 
Pszenica: na wrzes. 60 tal. żąd. Jęczmień: na wrze P 
tal. żąd. Owies: na wrze. 35 tał. żąd. Rzep: na wrze, ¡¡ń 
żąd. Olej rzepiowy: po cenach wyższych, wypow. 1CKl„v 
w miejscu li”/,, tal. żąd., na wrzes., wrzes.-paźd. i paźd,, < 
11% płc., list.-grud. 11% płc. i żąd., grud.-stycz. 11%, ™ 
maj 11" ,, tal. żąd. Okowita: na termina po cenach wj je

¡tan

w miejscu 14% fal. żąd., 14% płc., na wrzes. 14% płc.’, Ma
paźd. 14% żąd., paźd.-listop. 14’/« żąd., list.-grud. 14-'K,- 
stycz. aż do maja włącznie 14'%, kwiec.-maj 14%, tal. pł.

Pszenica biała stara 
» » nowa
„ żółta stara

Na targu:

lioBiesieaśa giełdowe.
nowa

CENYTAEGOWE 14 września 1866 
CU I do

w mieście Poznaniu. Ul. | p.|fn.Jui.|Bg. in;

20,—
10

2:25Pszenicy pięknej szefl. 16 garn..
,, średniej „ ............
„ pośled. „ ............

Żyta ciężkiego „ ............
„ lżejszego „ ............

Jęczmienia dużego „ ............
„ drobn. ...................

Owsa „ .............
Grochu do gotow. „ .............

„ na paszę „ .............
Rzepiu zimowego „ ..............
Rzepiku zimowego „ .............
Rzepiu latowego „ .............
Rzepiku latowego . „ ............
Tatarki ... „ ..............
Perek.................... ...... ............
Masła garn. . . . „ ............
Koniczyny czerw. „ ............
Koniczyny białćj „ ............
Siana, cent . . . „ ............
Słomy, „ . . „ ............
Oleju, ,, . . . „ ............
Okowity (beczka ¡00 kw.) 80%

dnia 13 września 
dnia 14 .,

Trał.

Niewiadomi z pobytu wierzycie'e: Barbara 
Kosicka, Magdalena Kosicka, Jakób Risch, 
również i niewiadomi sukcesorowie Leih 
Gruetznera w Poznaniu i Maryanny Kosic- 
kiej z Górnej Wildy zapozywają się niniej-
szóm publicznie. [2583]

Obwieszczenie.
Z dniem 1 października rb. rozpocznie się 

nowy abonament na wolne leczenie i pielę­
gnowanie służących i uczniów w miejskim 
domu chorych, na czas od 1 września 1867 
Cena abonamentu 20 sgr. Listy subskryp­
cyjne przesłane będą do mieszkań dotych­
czasowych abonentów, oraz wyłożone zosta­
ną w registraturze naszój, w biurach sekre­
tarzy, w biurze lazaretowem, u przełożonych 
okręgowych i przełożonych nad ubogimi i ich 
zastępców.

Poznań, dnia 30 sierpnia 1866. [4077J
JTIagigti-at.

Ekonom, kawaler, Polak, dotychczas w 
książęcych dobrach, obeznany w rólnictwie 
jako też w hodowaniu inwentarza, od woj­
skowości wolny, siedem lat we fachu gospo­
darczym się kształcący, życzy sobie dla po­
lepszenia od 1 października miejsca. Adr. 
uprasza pod literami J. S. Dom Uolechów 
pod Odolanowem. [4188]

Wrocławska uliea No. 60
jest cicuty kram do najęcia, dowiedzieć 
się można na Garbarach 52 I piętr. [41 ,9]

Piekarnia
Wrocławska No. 
do wynajęcia.

wraz z kramem, ulica 
33 jest od 1 października

[4! 50]

Nauczyciel domeny
jest natychmiast pożądany do chłopca 9cio 
letniego. Bliższa wiadomość pod adr. R. R. 
poste restante Kośoian fr. [4158]

Dom. Zahorowo pod Książem potrze­
buje od św. Michała zdatnego pisarza go­
spodarczego, hezżennego. [4’67]

Przypominamy, że na IX i X zeszyt

Sprzedaż konleozna.
Król sąd powiatowy w Poznaniu. 

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, d. 27 marca 1866.

Nieruchomość należąca do ogrodowego 
Edwarda Haenlsoha i żony jego Julianny 
i Franków w Górnój Wildzie położona. No. 
4 oznaczona, oszacowana na 9222 tal. 5 sgr. 
wedle taksy, mogącćj być przejrzaną wraz 
z wykazem hipotecznym w registraturze, ma 
być dnia 13 grudnia 1866 r. przed połu­
dniem o godz. 12 w miejscu zwykłem posie­
dzeń sądowych sprzedana.

Wierzyciele, którzy, co do pretensji real- 
nój, nie wykazuj ącój się z księgi hipotecznój, 
poszukują z ceny kupna zaspokojenia, do 
nas zgłosić się winni.

Idąc za popędem serc — przepełnionych 
wdzięcznością, uważamy za święty obowią­
zek JWP. hr. Mielżyńskiej z Gościeszyna za 
doznawane w czasie panującój u nas cho­
lery dobrodziejstwa niniejszem najpokorniej­
szą złożyć podziękę. Wspaniałomyślności 
jedynih bowiem i prawdziwie macierzyńskiej 
opiece szlachetnój tej pani winui jesteśmy 
po Bogu, iż pomimo to, że w każdym pra­
wie domu kolejno rozlegały się jęki cholerą 
dotkniętych, 21 tylko osób i to po najwięk­
szej części dzieci i osób podeszłych już w 
wieku padło ofiarą tej strasznej zarazy, któ­
ra od kilku już tygodni całkiem się z wio­
ski naszej usunęła. Nietylko bowiem, że 
chorym i rekonwalescentom na niczćm nie 
zbywało, ale nadto prawdziwa pociecha i 
duch odważniejszy wstąpił w nas, kiedy ta 
dobroczynna pani, zasłyszawszy o szerzącej 
Się u nas cholerze, co prędzej pomimo przed­
stawień z różnych stron czynionych, spie­
szyła, jakby matka troskliwa do dzieci, do 
dóbr swoich. Oby przeto Bóg dobry a spra­
wiedliwy prośby nasze wysłuchać i dobrą 
naszą panią skrzydłami swych aniołów na 
wszystkich jej drogach zasłaniać raczył!

W imieniu gminy Staro-Ląckiój:
Julian Błoch. Maoićj Szczepaniak. 

Frańciszek Kędziora. Walenty Borowski.
Gabryel Błoch. [4185]

Ucznia do handlu towarów kolonialnych 
potrzeba. Zgłoszenia przyjmuje Ksaw. Rey- 
kowski W. Garbary 55. [4115]

Dom. Sobiesiernie poszukuje zaraz zda­
tnego bezżennego pisarza lub ekonoma.

[4184]

Kilku uoml odwiedzających tutejsze szko­
ły, mogą być przyjęci na stół i stancyą pod 
ojcowski dozór od św. Michała rb. Gdzie? 
wskaże eksped. Dziennika. [4183]

Familią, życzącą sobie przyjąć od św Mi­
chała rb. 4 nożni na stół 1 stancyą pod 
umiarkowanemi warunkami, wskaże p Ed­
mund Drwęski, zamieszkały przy Nowej ul. 
No. 70. [4123]

nową zwyczajną przedpłatę kwartalną 
2 złp. złożyć należy. Ponieważ zeszyt 
IX wyjdzie dnia i października roku 
bież, przeto chcąc dla uniknienia nie­
potrzebnych kosztów zastósować o jile 
można iiczbę egzemplarzy do liczby 
przedpłacicieli, prosim o łaskawe przy­
słanie zamówień przed 15 b m. Do 
tego też dnia oczekojem żądań ze stro­
ny p.p. Pełnomocników, juko też zło­
żenia wszystkich załegłośol.
Zeszyt IX zawierać będzie między 

jinnemi ..Mowę ks. Dnpanlonp, bis­
kupa Orleańskiego“ o nauce i wycho­
waniu w duchu chrześcijańskim. Nie 
wątpim, że każdy z duchownych
1 w ogóle światłych obywateli mowę 
tę poznać zapragnie, dla tego postano­
wiliśmy kaząć ją odbić osobno na le­
pszym papierze, na jakim ją po cenie
2 złp. nabyć będzie można. Prosim 
i w tym względzie o rychłe zamówienia.

Nekrologi zmarłych kolegów winny 
nadejść niezwłocznie. [4080]

Rednltcya.

Dnia 22 września
rozpoczyna się główne i ostatnie ciągnienie ąłotwlcrdasonńj przez rząd Uroi. 
prutaUi frankfurtskiej loteryi miejskićj. Wygrane flor. 300,000, — 100,000, — 
50,000, - 30,000, - 30,000, — 15,000, — 10,000, — 5000, — 4000, - 
3000, — 1000 itd. itd. najniższa wygrana 57 talarów. Ćwierć losu kosztuje 13 tal. 
pół losu 26 tal./ a cały los kosztuje 52 tal. Plany losowania rozsyłają się 
Zamówienia można wprost przesyłać do [4187]

Antoniegc I8orix w Frankfurcie n./M.
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Okowita kartoflana: 100 kwart po 80% Trał
tal. pł.

Giełda gzezeełńBka, 13 września 
Pszenica: w miejscu 85 fnt. żółta 68—75 tal , 83- 

żółta na wrzes.-paź. 72’,,—73 pł., paź.-list. 71%—'% żąd 
listop.-grud. 70, na wiosnę 70% - 71 tal. płac. Zyto: 20 
w miejscu 46—47 tal., na wrzes.-paid. 46—’%, paźd.-lisl«| 
płc., na wiosnę 45% pi., 45% tal. żąd. Jęczmień: w 
70 funt, z łęgu nad Odrą 41—42% tał. płc. Owies: w 
50 funt, nowy 24—25 tal., stary 25—26 tal. Rzepik zig 
w miejscu 80—82 tal., na wrzes.-paźd. 82%—83 tal. płac, 
rzepiowy: w miejsca bez beczki 12% tal. żąd., na wrzeik 
12% płc., 12’% żąd., paźd.-list. i list.-grud. 12%, iąd., k»'óaj 
12% tal. żąd. Okowita: w miejscu bez beczki 14“/„ 0“ 
na wrzes. i wrze.-paźd. lf%„ paźd.-list. 14', pł., list-grui 
żąd., 14%, pł., na wiosnę 14% żąd , 14’% tal. pł. I

Zapowiedziano 100 węcpli rzepiku.
De

Giełd» warszawska, 12 września.

O
ręc:
eń,
izaj

Listy zastaw. 100 rubl. 84’ ,10 pł.— Oblig. skarb. (1
83% żąd. — Akcje kolei żelaz. warszaw.-wied. 72% żd. - 
kolei żel. warsz.-byd. 63% żąd.—Nowa poż. ros. z r. I861 
(5%) 111% pł. - Listy likw. (4%) 62 pł., 62’% żąd. z

W Rynku No. 60 są 3 pokoje na I pię­
trze do wynajęcia; dowiedz, się można na 
Garbarach No. 52 na I piętrze. [4178]

5V nowo wystaurowanym domu przy 
Grobli nr. 31 jest do wynajęcia od św. Mi­
chała kilka nowo tapetowanych pomieszkań 
z stajnią i remizą w cenie od 120 -280 tal.

[£182]
Kilka średnich mieszkań 1 nowo urzą­

dzony warsztat dla stolarza albo kołodzie­
ja, są od 1 października rb. do wynajęcia 
przy ul. Siennej nr. 3 obok Kladderadatscha.

[4193]

Aukeya towarów koloaiak
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie we wtorek dnia 18 
września rb. przed południem od 9 godz. 
a po południu od 3 godziny przy Wodnój 
nl nr. 25 najwięcćj dającemu za natych­
miastową zapłatę należące do masy konkur­
sowej kupca Gałęzowskiego towary jako to: 
oukier, kawę, cykorye, ozeknlady, ryż, 
pieprz, onkler lodowaty, mydła i inne to­
wary materyalne częścią w beczkach częś­
cią w kistach; następnie wina, araki, re- 
pożytorya, beczki, klsty, wagi z fantami 
11 d ttychlemski,

[4176] król. kom. aukcyjny.

Aukeya wozów itd
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w poniedziałek dn. 
17 września rb. przed południem od 9 go­
dziny na teielkioh Garbaraoh nr. 47/48 
najwięcej dającemu za gotową zapłatę po­
zostałość fabrykanta powozów Rlttera jako 
to: nowy pół kryty 1 nowy całkiem kryty 
powó?, nowe snkna, płótna glansowane 
f oeraty, garbowane skóry rozmaitych 
barw, borty, rzemienie, szprz4ozkl, strze­
miona i obsady, szyldy, narzędzia rze­
mieślnicze, dalej pościel i nblory, sofy, 
łóżka, komody, [sprzęty domowe i go­
spodarskie

Rychlewski.
[4175] król, komisarz aukcyjny.
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Wielki mój skład dubeltówok, Lelłnc 
i iglicówek polecam do łaskawego pi ., 
nia, ręcząc jako puszkarz za dobrą 
i strzał t.elny; nabyć także u mnie >zy< 
każdego czasu nabojów wszelki (ij <

a”iu A. Hoffmai?»
[4030] puszkarz.
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’•”4. ĆicIwwicS
przy ulicy Berlińskiej Njtar 

naprz. kr. dyrekt. poli
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sgr.funt za 3 im­
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A. Cichowic
przy ul. Berlińskićj No. 13, 

kr. dyrekt. policyi.
-
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W piątek, dnia 14 września 
Powtórzenie koncertu pod«ve

itd. itd.
[4190] Emil TaubźOHo
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